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OT E OM 448 48 UED Adiu 
aistracja Per WAU. awirk 
(downiej Karola) Nr. 4 
sńaktot=fe="go zastępca przyjmuje 
© godai do 2 po południu. 
WABUYY rugi gittat: 
D TAE IATA rinj wg z odbiggn. 
UAB OUMEFOW w aisi Eda" 
i akh W gr. Inoszemią do Gómów xi Br 
Jd dnia | stycznia ISa r, prenumefata 
samiejscowe x przesyłką pocztową wy 
josi 2 sl. 50 gr. mies. lub 7 sł, kwart 
(przy zapłacie cgóry) 
*ronumornt" zagraniczna d si U gr. 


artykuły nadesłane bez oznaczenia bo- 

torurium uważane sẹ es bezpłatne 

Rękopisów zarówno użytych jak I oð- 
rzuconych redakcja nie cwraca. 


Rok X. Nr. 227, 
Dzi EE U DARE: ZWZ LI. Z AŻ ZDZ ZK E A ZA ZZ EP ZE) 


Dwu opryszków ciężko zraniło policjanta. Trzask kości |Morderca staruszki 


ma boisku. 
Konstantynów, dn. 20 sierpnia. Wczoraj 


Kula utkwiła w brzuchu. 


Cynko- rzucili się na posterunkowego 


Będzin, 20 sierpnia. Na ul. 
wej w Będzinie-Ksawerze miała miej-| i niespodziewającemu się napadu, wyr- stantynowie pomiędzy drużynami 


sce scena krwawej utarczki policjanta| wali broń, i strzelili do niego z rewol- 
ze znanymi ua tamtejszym gruncie o-| wert. 

: $ J i li. nowskim Klubem Sportowym wydarzył się 
pryszkami Józefem  Malerczykiem i Po zbrodni zbieg tragicziy adek, którego ofiarą padł 


Rannego w brzuch policianta umie- 
szczono w szpitalu, a za zbiegłymi ©- 
pryszkami wszczęto pościg i zdołano 
ich uiąć. 


Władysławem Żukowskim. 

Policjant spotkał na ulicy poszuki- 
wanych przez władze osobników, ta 
też wezwał ich do zatrzymania się. 


gracz K. K. S.-u Bolesław Hindenbrandt. 
W czasie zawodów Hindenbrandt 


Szcze- 


Łódź. poniedziałek 20 sieronia 1934 r. 


w czasie zawodów w piłkę nożną w Kon-|dzeń prowadzonych wspólnie przez polskie 
Tow. |i niemieckie władze bezpieczeństwa przy- 
Zwolenników Sportu w Łodzi, a Konstanty- | trzymała policja w Kończycach zamieszka- 
łego w tej miejscowości 24-letnicgo Guido- 
na Czępiela (Paderewskiego 3) pod zarzu- 
tem zabójstwa dokonanego na osobie ś. p. 
zo- |Julji Faltin w październiku 1931 r. w Bas- 


stał kopnięty w nogę i zniesiono go z boi- |dorf pod Berlinem. Czępieł został przekaza- j A 
3 z z ny wraz z aktami sprawy władzom i zaledwie sumę: 1 markę i 50 fg. 


C aaa M m === 
CENY OGLOSZEN. 


przed tokstem t j. l-sza suona 40 gr. 
za w. m-m i tam, str, 6 (nm, w tekêcie 
40 gr. aezroicgi 2 grn zwycz. Ib wr. 
strona 10 łammów. drobne 12 gr. za wy- 
raz, dia poszukujących pracy te gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dla 
pezrohot. 1 zł, Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drotoj: ogłoszenia zagranicz- 
ne i trójkolorowe © 10U proc. drożej, 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł — 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są 0 
25 procent droższe. 
Za termib druku treść ogłoszeń 
administracja mie odpowiada. P, K. O. 
Nr. 68008 


ROA ZI ORAZ a Ai l N 
pa ZOZ PE ZZA 


pol Bzriiazm 
aresztowany po trzech lałata przez polstą policja. 

Katowice, 20 sierpnia. W wyniku docho- Przytrzymany wzięty w ogień  krzyżo- 

wych pytań, przyznał się do zarzuconego 

mu czynu. Morderca podał, że w dniu zbrod 

ni przybył do mieszkania staruszki  (Falti- 

nowa liczyła 70 lat) pod pozorem 
oglądnięcia robót malarskich, 

jakie wykonał w jej mieszkaniu, a następnie 

dopuścił się ohydnego czynu. Po przeszuka 

niu całego urządzenia mieszkania zdołał zra 


W odpowiedzi na to obydwaj wymie- Oza w SM, ska. 
nieni góły zajścia trzymane są w tajemnicy. „|wym w Chorzowie. 
5? W 0 e: Przybyły lekarz Ubezpieczalni Społecz 


nej stwierdziił 
złamanie nogi 
i przewiózł rannego piłkarza do Łodzi. 


Straszliwy cios siekierą. 


iru/ąca kolacja rodz.ny wieśniaczej 
= Jedna osoba zmarła. uuu 


Gniezno, 20 sierpnia. W Kołaczkowicach ; spożyła większą ilość tego mięsa na kolację. 
w pow. gnieźnieńskim  zatruła się mięsen Po kilku godzinach cała rodzina poczęła 
rodzina rolnika Stanisława Nowickiego. się wić w strasznych boleściach. Ciężko 
Nowicki zabił świnię i mięso przerobio- | chory Kazi iierz "'owicki prze""w"ny do 
ne na wędlinę przechowywał w sp''-"rni. | szpitala zmarł. Pozostali człojikowie r"1zi. 
Wskutek upałów mięso ny znajdują się pod opieką lekarską. Tylko 
poczęło się psuć. natychmiastowej pomocy lekarskiej zawdzię- 

Rodzina Nowiekich, złożona z sześciu osób, | czają pozostali ocalenie. 


— xxx 


W szkołach ciasno. 


Po nabożeństwie m.odzież zapoznała się z rozkładem zajęć. 

Łódź, dnia 20 sierpnia. Dziś rozpoczęły | tek —'sunkowych, piórników, stalek, piór i 
ię pierwsze zajęcia szkolne. Rano dziatwa | ołówków. 
młodzież obojga płci tłumnie zalegla tram- W związku z rozpoczętym rokiem szkul- 
waje, które z tego powodu wyjechały na | nym zachodzi pytanie, jak władze szkolne 
niasto rozwiązały sprawę z dziatwą, która w roku 
bieżncym podlega obowiazkowi po” sze. 
chnego nauczania? Czy zdołano ws "stkie 
dzieci umieścić w - czupłych klasach? 

Otóż, jak nas informują, obecnie brak 
jeszcze na to pytanie odpowiedzi. Wydział 
nultury i Oświaty Ze ządu Miejskiego przy- 
dzielił te dzieci do szkół w ten sposób, aby 
nię przekroczyć 60 dzieci w klasie. 

W niektórych jednak szkołach po- 
wszechnych, w których sale wykładowe są 


w zwiększonej liczbie, 

Około godz. 9 młodzież szkolna wraz z 
uczycielstwer. udała się do kościołów, 
„dzie odprawione zostały nabożeństwa na 
ułencję nowego roku szkolnego, 

Pierwsze zajęcia szkołne upłynęły dziś 
pod znakiem zapoznawania się 

z nowymi podręcznikami 


| rozkładem lekcyj. Wykłady rozpoczną się 


już od jutra. szczupłe byloby niemożliwością tolerowanie 
W związku z rozpoczęciem się roku tak dużej ilości dzieci. 

szkolnego właściciele magazynów z ubiura- | Wydział Oświaty dopiero za *"*n dni, gdy 

mi oraz księgarnie i sklepy z materjalami | otrzyme dane co do ilości dzieci, które 

piśmiennemi spodziewają się ożywionego | przeszły do szkół prywatnych — będzie w 

ruchu, stanie sprawę tę uregulować, 


Z drugiej jednak strony dowiadujemy się, 
że odpływ dzieci ze szkół powszechnych do 
prywatnych jest minimalny, Trudne warunki 
bytu nie pozwalają rodzicom na opłacanie 
nauki zwłaszcza w najmłodszej klasie. I d'a- 
tego właśnie nadzieje Wydziału Oświaty 
Zarządu Miejskiego — okażą się rychło zu- 
pełnie płonne. 

Trzeba będzie nagwałt otwierać nowe 
klasy, fdyż trudno przecież prowadzić na- 
ukę 60 dzieci w ciasnej klasie. 


W szkołach rozpoczęto agitację w kie- 
runie" 7-opatrywania się w materjały pi- 
śmienne 

we wszystkich sklepikach sa~opomocy, 
które w ubieqtvm tygodniu jeszcze sprowa. 
dziły większe ilości zeszytów,  bruljonów, 


OENE ZWANY N WATA AEO r= EBI 


Popierajcie Czerwony. Hey 


| CEE 


dzisiaj, we wtorek i w Środę 
skladenie kopert dwudziestej piątej serii nagród 
za uważne czytanie 


Patrz str. 2-ga 


a EJ 


Słuchacze kursów wakacyjnych dla cudzoziemców 
w hołdzie Nieznanemu Zołnierzowi. 


Słuchacze odbywających się w War szawie kursów wakacyjnych o kulturze 

N,Skiej dla cudzozieinców złożyli wie niec - na grobie Nieznanego Żołnierza. 

a zdiecin — słuchacze kursów z kiwa: na placu przed grobem Nieznanego 
odnierza. 


Wypadek wywołał silne wrażenie na 
licznej publiczności, 


Zemsta „mistrzą toporka'. 


Łódź, 20 sierpnia. — Wczoraj przy 


Placu Kościelnym Nr. 8, wydarzył się 


Trup mężczyzny na szosie. 
Tajemnicze morderstwo w Pabianicach. 


Łódź, dn. 20 sierpnia. Dzisiaj rano komi- , wę, na której znaleziono krwawe rany. 


sarjat policji w Pabjanicach powiadomiony 


Po zabójcy nie znaleziono żadnego 


został przez przechodniów, że na krańcach j śladu. Ponieważ jednak stwierdzono, że Gra- 


miasta znaleziono trupa mężczyzny. 

Na miejscu wypadku stwierdzono z do- 
kumentów, które znaleziono przy zamordo 
wanym, że jest to mieszkaniec  Pabjanic, 
Tomasz Granis, zam. przy ul. Trębackiej 
Nr. 1 z zawodu murarz, 

Granis został zamordowany jakimś tę- 
pem narzedziem kilkoma uderzeniami w gto- 


nis został zomordowany będąc w stanie pod- 
chmielonym =z- "odzi przypuszczenie, że 
zabójstwa tego dopuścił się ktoś, z kim de- 
nat nocą raczył się alkoholem. 

Za zabójcą policja pabjanicka wszczęła 
energiczne poszukiwania. Trupa zabezpie- 
czono. 


KU 4 | 21.4 - w i 


Sw:ątynia spłonęła doszczętnie. 


Łódź, 18 sierpnia. Wczoraj mieszkań 
cy wsi Bedoń gminy Gałkówek pod 
Łodzią wstrząśnięci zostali pożarem ja 


ki wybuchł w kościółku. 
Ogień powstał w czasie 
odprawiania nabożeństwa. 
W pewnej chwili od pałącej 
świecy zapaliła 
ołtarzu i zanim zdołano się  zoriento- 
wać ogień począł 


Włocławek, 20 sierpnia. Jutro t. j. 
21 sierpnia rozpocznie się w Wydzia- 
le zamiejscowym we Włocławku pro- 
ces głośnego mordercy seksualnego 20- 
letniego Tadeusza Ensztajna, oskarżo- 
nego o dokonanie 4 zabójstw w powie- 
cie łowickim, a jednego w powiecie 
włocławskim. 

Akt oskarżenia obejmuje 

1027 arkuszy pisma 

maszynowego. Do sprawy zawezwano 
36 świadków. Większa część procesu 
ze względu na drastyczne szczegóły 
zeznań Świadków odbędzie się praw- 


dopodobnie przy drzwiach zamknię- 
tych. 
Jak już »Echo” w swoim czasie 


donosiło, był Ensztajn sprawcą kilkuna 
stu napadów na młode dziewczęta, któ 
re zniewalał oszołomiwszy ją najpierw 
uderzeniami kamienia, poczem je mor- 
dował. Pięć napadniętych śmiercią 
przypłaciło spotkanie z Ensztajnem, in 
ne wracały do przytomności I opowia- 
dały z lękiem o strasznem przeżyciu. 

Ensztajn był synem  zniewolonej 
przez piłanego kozaka dziewczyny w 

łocku, a wychował się w sierocińcu 
w Łodzi. Jako wyrostek wyruszył w 
wędrówkę po Polsce ł stał się mimo 
młodego włeku typowym włóczęgą, 
który tracił powoli panowanie nad 
swemi zbrodniczemi instyktami. 

Będąc z natury słabowitym i niepo 
zornym nie mógł liczyć na sukcesy u 
dziewcząt. Powziął więc straszliwy 
plan napadania na samotne znienacka, 
ogłuszania ich kamieniem. a po zadowo 
leniu swych zmysłów, dobijania ich, 
by go nie mogły zdradzić. W ten spo- 
sb zahił w Łowiczu 24-letnia Włady 
sławę Brzozowską. W trzy dni póź- 
niei napadł uczenice 7 klasy gimnazjum 
w Łodzi Aleksandre Perzynę, ale ta 
wróciła później do przytomności. 


się 
się dekoracja przy | tylko zgliszcza. 


wkoło. 

Paratjanie nie uciekali przed ogniem, 
lecz rzucili się na ratunek. Wszelkie 
jednak wysiłki okazały się bezcelowe, 
bowiem drewniana konstrukcja świąty 
ni w krótkim czasie stanęła w ogniu. 

Niezadługo po kościółku pozostały 


Pożar wywarł na ludności ogromne 


trawić wszystko! wrażenie. 
x.G.2- 


W dniu jutrzejszym rozpocznie się proces 


wampira z Łowicza 


Dalej zamordował 14-letnią Anielę 
Okruchównę, 13-letnią Natalię Modrasz 
kowską, w Łowickiem oraz mieszkan 
kę powiatu włocławskiego Mariannę LI 
siewską. 

Pewnego dnia jedna z oflar zwyrod 
nialca, ogłuszona ale niedobita, Zoija 
Rozenówna, ujrzała go stojącego przed 
fotosami kinowemi, Zaalarmowana po 
licia puściła się w pościg i ujęła En- 
sztajna, który skonfrontowany z Perzy 
nówną, i innemi ofiarami przyznał się 
do swych zbrodni. 

Jutro odpowie przed sądem za swe 
czyny. 


wypadek, który wstrząsnął całą dzielni 
cą. = 

W domu tym mieszkał od dłuższego 
czasu Bilawski znany z licznych awan 
tur i bijatyk. 

Bilawski często zaczepiał  okolicz= 
nych mieszkańców i znęcał się nad słab 
szymi, tłukąc 1 bijąc niemiłosiernie. 
Aż któregoś dnia, natrafił na silniejszego 
od siebie, a mianowicie na Kazimięw 
rza Waszczyka I dostał po głowie. 

Nie mógł tego przeboleć, zwłaszcza, 
że wieść © jego klęsce obiegła całą 
dzielnicę. Postanowił srogo się zew 
mścić. I oto wczoraj zaczałwszy silę 
na ulicy z sieklera w ręku, czyhał na 
swee! pogromcę Waszczyka. Gdy nad 
szedł, q 
kilkoma uderzeniami toporka 74 


rozłupał mu głowę t zbiegł. "UA 

Do ociekającego krwią I nieprzytom 
nego Waszczyka, wezwano pogotowie, 
którego lekarz stwierdziwszy bezna- 
dziejny stan przewiózł go do szpitala 
Św. Józefa. 

Powladomlona w międzyczasie o 
krwawym wypadku policja wszczęła 
pościg za Bilewskim I ujęła go. 

Niespokojny duch Placu Kościelnego, 
został osadzony w. więzieniu do dyspo« 
zycji prokuratora, 


CEEA OE 
Dolar 515 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 5.18, w płaceniu 5.15; dolar złoty 
w żądaniu 8.94, w płaceniu 8.92; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.50; rubel złoty w żądaniu 1.60, w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 2,01, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran 
cuskich w żadaniu 35, w placeniw 
34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.15. 


Resursa rzemieślnicza 


w Sieradzu 


poszukuje kierownika bułetu z wyszym: 
kiem alkoholu. Pożądany fachowiec 
z kaucją 500 złotych. 
Oferty kierować pod powyższy adres. 
Zarzad. 


W Gdyni na pokładzie O. R. P. „Bałtyk” odbyła się uroczystość promocji 


absolwentów Szkoły Podchorążych Ma rynarki Wojennej. 


Na zdjęciu — kontr 


admirał Swirski w imieniu Pana Prezy denta Rzplitej wręcza prymusowi szko 
ły korpusu morskiego ppor. mar. woj. Januszowi Marciniewskiemu i prymu 
sowi korpusu technicznego szable ofi cerskie. 


SI nierci 


odbędzie się nabożeństwo żałobne 
katolickim o godzinie 11, o czem 


Juliusza bar. Heinzla 


Żona i dzieci. 


We wtorek, dnia 21 sierpnia r. b. w dwu astą bolesną rocznicę 


w mauzoleum ña starym cmentarzu 
„zawiadamiają 


Gęsi Z wycietemi języczkami. 


Łódź, 20 sierpnia, Wczoraj zupełnie przy 
padkiem przy spisywaniu protokółu jakie- 
mug „bartorzyńcy* który znęcał się nad 
biednym, przemęczonym koniem, zetknęli: 
śmy się z inspektorem Opieki nad zwierzę. 
tami, którego ni-"mieszkaliómy zapytać o 
wyniki jego humanitarnej działalności, 

Inspektor w slowach pełnych s go 
oburzenia począł odkrywać przed nami przy 
kre sceny, na które natrafił w czasie swego 
urzędowania na ulicach Łodzi. 

Znajdowałem konie — mówi na” 
lokutor — ze skórą pooraną biczami. 

do żywego mięsa, 
konie, których grzbiety były jedną rang, Ko- 
nie padające z wycic”czenia pod razami, 
kulejące od ran na nogach. 

Na targowiskach — mówił inspektor — 
znajdowałem ptaki leśne w clasnych - Wa- 
teczkach, ze skrzydłami powięranem dru- 
tem I gęsi żywcem oskubane, które uśmierca 
się zapomocą wycinania nożyczkami języ- 
ków I wiesinia za nogi, aż krew z nich 
wycieknie, 

Mam u siebie — ciągnie dalej nasz roz- 
mówca — cale 

muzeum narzędzi tortur: 


inter- 


Tortury na ulicach Łodzi, 


są to wędzidła: najeżone ostremi drutami i 
hakami, które tozrywają koniowi języx i 
podniebienić, mam bicze z prętów żetnznyeł 
splecione, grubojcj dwóch pateów, zakoń. 
czone ostro najeżoną szczotką  druciarą 
któremi smaga się konie 
Szkoda, ** w szkołac” temu zągodnies'u 
nie poświęca się miejsca — kończy nasz 
rozmówca. Okrucieństwo względem zwie- 
rząt przyczynią się do 
rozwój ogólnej przestępczości, 
obniża pozłom moralny | powoduje 
obiiczalne straty w życiu społecznem, 
Szkoły  borw=wlednie powinny zwrócić 
uwage na to zagadnienie. 


nie 


Smacznecso!. 


Mysz w chlebie. 


Częstochowa, 20 sierpnia, Martynowicz 
Marjan, zam. przy ul. Piastowskiej 57, w 
kupłonym chlebie 

znalazł zapieczoną mysz. 
Powyższy chleb Mertynowicz przymtósł do 
komisarjatu, tóry prowadzi dochodzenie, 
w celu ustalenia właściciela piekarni 


|= 


„ECHO“. 


Dwudziesta $205. 


| Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 


a sera nagród 


za uważne czytanie. 


Słowo z umyślnym 


błędem (cyfrą) ma 4 stronie wyciąć t zachować. 


Co tydzień 11 nagród! 


Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłate 
otwartych, jeżell będą zawierały nakte fone wycinki 


telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 
koperty, 
w Częstochowie. 
WZA ROWYZ 


Strzaly n 


Częstochowa, 20 sierpnia. Decyzją z dn. nie do szpitala. Tołłoczko został zatrzyma- 


17 b. m. starosta grodzki częstochowski za- 
wiesit działalność oddziału (obwodu) Legjo 
na Młodych w Częstochowie za dotychcza- 
sową działalność, wykraczającą poza ramy 
prawa. 

PRZYKRE ZAJŚCIE. 

Białystok, 20 sierpnia, Dworzec ko- 
lejowy w Białymstoku był widownią przy- 
krego zajócia. Komendant obwodu- biało- 
stockiego Legjonu Młodych, Napoleon Cy- 
dzik uderzył szpicrutą kilkakrotnie w twarz 
byłego członka L, M. Stanisława  Tołłocz- 
kę. 

Tolłoczko dobył w odpowiedzi rewolwe- 
ru i wystrzelił czterokrotniie 
do Cydzika, Trzy kule chybiły, jedna zaś zra 
niłą Cydzika w udo. 

Rannego Cydzika przewieziono niezwocz 


MŁODZIEŻY uczącej poleca mu sezon 


szkolny zeszyty, bruljony, ołówki pocz 
tówki = tanio I dobrze. Kazimierz Bo- 
gusławski. Andrzeja 3 


pocia o da nan jag 
DNIA 19 b. m, zgubiono brenzolgtkę na 
Pomorskiej między Zazajnikową a Ma- 
glstracka. Łaskawy  znalazca zechce 
zwrócić za wysokiem wynagrodze- 
niem Z. Noconówne, ul. Pomorska 127. 


Z O Z CZ ZOE EEE O CE EE EE OO 


Za tekst ogloszeń 
redakcia nie odpowiada. 
DOK TOR 


KLINGER- 


Speci. chor. wenerycanych, skór- 
" mych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 152 - 28. 


Przyjmaje od W do 11 rano | od 6 do # 
w miedziele | święta od 10 do 12 wpol. 


Ur. med. 


L. BERMAN 


3pzejalsta chorób wenerycznych 
kkórmych : płciowych 


CEGIELNIANA 15, tel. aj 


Przyjmuje od godz, 8 — 4 jiod4— 6 
w pbiedziele i święta od godz. 9 — 1, 
ENY  LECZNICOWE. 


Ur. med. 


kę NGCTECKI 


choroby akórne, weneryczne 
, moczopiciowe. 


NAWROT 32, tel, 213-18, 
Przyjmuje od 3—10 rano | od 5—9 wiecz, 
w niędziele | święta od 9 do 12 w pół. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


LECZNICA 


Lekarzy specjalistów i gabinet 
doutystyczuy 


Gdańska 20, tel. 116-44 


Przyjmuje od 8 rano do 8 wieczorem. 
e m. 


DR. MED 


M. GLAZER 


Choroby skórne | weneryczne 


zachodnia 64. 
telef. 185 - 49 
przyjmue od 12 — 2i od 7 — Ba więcz, 
w niedziele święta od 10 — 12 w poł, 
Da niezamożnych ceny lecznicowe. 


Dr. 
Spec, * chorób skórnych, wenerycznych 
ı moczopłiciowych 
przeprowadził się ma al. 
Piotrkowską 90, tel, 129-45 
Przyjmuje od 5 — Yı od ð — b więcz. 
v niedziela święta 061 8 — 2 po poł. 


Dr. med. 


ki, KŁĄCZIĘOWA 


położnictwo | choroby kobiece 


Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66, 


Przy m. codz., od 10—12 : od 5—8 po peł 
m A AA A GT WA W RAN, 


Dige HELLER 


specj. chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych 


Traugulia S, telef. 179-89. 
Przyjmuje od 8—11 r. i od 4—8 wiecz. 
W niedziele | święta 11—2 p. p. 
dla niezamożnych ceny lecznice 
Dia pań oddzielna poczekalnia. 


z 


wiecz. | 


Dr. med. HENRYK 


IOMKOWSK 


„ ohocób wenerycznych, skórnych 
| moczopłciawych 
Powrócił. 


6-746 Sierpnia 2,7 fel, 118-33|: 


przyjmujo od 9—12,-2—4 4 pd 8—9 wiedz. 


| 44% BiBKAGY śię. '04610—1 po poł 


Doktór 


REICHER 


Specialista chorób akórnych 


| wenćrycznych Porady seksualne 
Południowa 28 tel. 201-93 


Przył muje od 8—11 rano |od 5—8 wiecu 
w niedziele i śweta od % — | 


Dr, Med. 


M.KLACZKO 


Chor, aszu, nosa, gardła i krtani 


Piotrkowska 99, telef. 213-66. 


Przyjmuje 12 — 2 ed5—8 pe poł 
Ceny lecznicowe. 
Doktór 


WOŁKOWYSKI 


PZREPROWADZIŁ SIĘ 

na ul. Cegielnianą 11 
telefon 2865-03 

Chor. weneryczne, meczopłciowe 
i skórne 


Przyjmuje od godz 8—12, od 4—9 
w niedziele : święta od 9—1 


DR. MED. 
HALTRECHT 


powrócił 
Choroby skórne, weneryczne | moczopłciowe 


Piotrkowska 10, Telef. 131-86 


przyjmuie od g, 8—11 rano I od 5—9 wiecz. 
W niedziele 1 święta od 10 do 1 w poł. 
Dla bezrobotnych ceny lecznie. 


NIEWIAŻSKE 


powrócił 
al, Andrzeja 5. Tel, 159-40 
Specjalista chorób skórnych weneryez- 
eS mdasopioio o ch. (Porady seksualne). 
zd s foies 03 7?” 
i ęta o 1 e 
Dla pań oddzielna poczekalnia: 


Prz Bes 


WENEROLOGICINA 
Leczenia chorób 
Wenerycznych i skórnych 
Została przeniesiona Zielona 2 
tel. 189-353 
9 rano do B wieczór, święta 0 — 2 pp. 
PORADA 3 zł Dzieci i kobiety przyjmuje 
kobieta-lekarz od g, 11—1 i 3-4 pp, 


Dr. med, 


Łucja MAKOWER 


Specjalista chorób skórnych 
i weneryczzych 
(Kobiety I dzieci) 
Wólczańska 117, telef. 149-39 
przyjmuje od 9 — ti I 6 — 8 wiecz | 
W niedz. i święta ed 8 — 12 


MA 


orzyjmuje od +—ż | 


Przychodn'a Weneroloniczna 
Lekarzy specialistów 
Zawadzka 1. tel. 205-38, 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
Cheroby ce" koena — moczobpłciowe i skórne 
N koca meksusine), - 


— wów 
biegawcza czynna zał ar ar 
Plae poczekalnia, Porada 3 slete 


DOKTÓR 


M. LUBICZ 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłclowe 
Powrócił 
Cegielniana 7, — telefon 141-32 


Przyjmuje od godz, 8—10, 12—2, 5—8 wiecz. 
W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 


Doktór 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych. 


Cegielniana 4. Tel. 216-90. 


od p= wiecz. W atędziele | święta 
od 4—! pp. Dla psń oddzielna poczekalnia.j 


Lecznica 


Piotrkowska 294 


przyjmują lekarze we wszystkich 


specjalnościach 2 razy dziennie 


otwarta od il-ej. rano do 8.ej wiecz. 


Porada 5 ziote. 


DR. MED. 


M. Rundsztajn 


akuszerja i choroby kobiece 


Pomorska 7, 
tel. 127-584. 
Przyjmuje od godz, 4 — 7 wiecz. 


LECZNICA 


CHORÓB OCZU 


ze stałomi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


ul. Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221-72. 
Przyjmuje cię chorych wymagających 
przebywania w leczniey (operacje ete. 
a takte Sheis oi przychodzących. 

od 4— 7 i pół 


Lekarz-dentysta 


Dytnicka- NahanoWa 


wznowiła przyjęcia 


11 Listopada 9, tel. 133-53 


R Złoto 


BIZUTERIĘ, SREBRO kwity 
iembardewe kupajel i plac 
najwyższe ceny. Źaklal Jub erski 


J. Fijałko, Piotrkowska 7. 


W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
BEZ DOPISKÓW. Czy: 


a dworcu, 


ny. Jak ustalono, napad miał tło osobiste, 


| 
| austrjacką w 
| siągnął on wysokość 16.000 metrów. Wiada 
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Zdarzękia i wypadki 


ubiepie da>y. 

(—) Plebiscyt w Niemczech dał olbrzy- 
mię zwycięstwo Hitlćrowi. Za połączeniem 
stanowiska kanclerza ze stanowiskiem pre- 
zydęnta opowiedziało się 38,279514 gło- 
sów (88 procent), przeciwko 4,287,808 (10 
procent). Unieważniono głosów 871,056 
(iłosowałó 43,438,378 

) Dr. Cosyns wylądował nad granicą 
Jugosławii bez szwanku. 


mość o szczęśliwem wylądowaniu balonu 
stratosferycznego wywołała w Brukseli ży- 
wą radość. 


(mW 


Jugosławii spadł . pierwszy 
| śnie A 

E) w szpitalu zakopiańskim zmarła 
dr. Janina Frenkiel ze Lwowa, ofiara kata- 
arb is pes Żabią Przełęczą. 

Badanie lekarskie wykazało, iż nieszczę 
jśliwa turystka doznała zgniecenia czaszki i 
| naruszenia substańcji NOSĘOWAŁ 

(—) Pod Piotrkowem uległ katastrofie 
autobus Icka poj re e kursujący na li- 
nji Łódź—Końskie i włozący 11 pasażerów, 

Kilku pasażerów zostałó  okaleczonych 


szkłem. 


| 


Szczegóły zuchwałego napadu bandyckiego. 


więzień na urlopie 


ogołocił ubogą parafję. 


Rozwadów, 20 sierpnia. — Między 
Leżajskiem a Sieniawą w okolicy lesi- 
stej i piaszczystej jest 

polski kościółek parafjalny, 

do którego uczęszczają przedewszyst- 
kiem Polacy, "mieszkający we wsi Ko 
lonja Polsk4f%. Proboszczem tei ubogiej 
parafji jest ks. Andrzej Råb, niezwy 
kle lubiany i szanowany przez okolicz= 
ną ludność i to zarówno polską jak i ru- 
ską. 

Ostatnio zjechał do księdza na wy 
wczasy jego brat dr. Franciszek Rąb z 
Rzeszowa, b. poseł, wraz z żoną i 
dwojgiem dzieci, ponadto 15-letni sy- 
nek znanego krakowskiego kupca I rad- 
nego mięjskiego Stanisława Raba. 

Onegdaj na plebanię przybyli z wizy 
tą ziemianie z sąsiedztwa pp. Różecki i 
Czyż, Wieczorem około godziny 9-ej, 
gdy goście wraz z gospodarzem 

siedzieli przy kolacji, 
wtargnął do pokoju jadalnego 


oświadczając bandycie, że są to wszyst 
kie jego własne pieniądze, jpekie po- 
siada. Wówczas bandyta przeprowa- 
dził rewizję, zabrał również 

pieniądze kościelne 
i pieniądze, przeznaczone na wypłatę 
za dostawę mleka przez włościan do 
mleczarni. 

Następnie bandyta poprosił dra Rą- 
ba o pożyczenie skórzanej teczki pra- 
gnac ją napełnić żywnością. Kiedv o- 
kazałao się, iż zapesy na plebanji były 
nader skromne, rozwścieczony bandy- 
tą powtórnie skierował rewolwer w kie 
runku proboszcze, domagając się 

mięsa, wódki, wina i t. d. 
Kiedy proboszcz oświadczył, iż po< 


siada jedynie dwie flaszki wina w piw- 


nicy t jeśli zostanie ońo zabrane, to w 
święto nie mógłby odprawić Mszy św. 
bandyta odpowiedział: 

— Drwię ze: świętości i kapłańskie: 
go obowiązku. 


Bandytą zadowolił się „ekwiwalen- 


urlopowany z mo tem w postaci butelki konjaku, którą 
bandyta Ploskaúss Keriąc. wol. parowa S.A Bh, przyczem jednak 
wery+w nych aio BAD podni Wia zażądał, H " wypił kieliszek 
cę.— Za łoskoniem w, wa stg pilaa: miie iiia 1 giar ' 
nęło dwóch innych « zamaskowanych czy to nie trucizna. 


bandytów z karabinami- skierowanemi 
do obecnych. 

Równocześnie w kuchni ubęzwład- 
nił służbę bandyta Maczuga, mający do 
pomocy dwóch zamaskowanych pomoc 
ników. 

Na widok napastników dr. Rąb, sie- 
dzący najbliżej drzwi frontowych, je- 
dnym skokiem wybiegł do przedsion= 
ka, aby zaalarmować wieś, 
Niestety natknął się w drzwiech wcho- 
dowych na bandytę stojącego tam >na 
straży, który wymierzył do niego ka- 
rabin. Płoskoń zauważywszy ucieczkę, 
rzucił się za dreni Rąbęm i ubezwładnił 
go. 

Sytuacja była bez wyjścia, ponie- 
waż banda obsadziła wszystkie drzwi 
i okna plebanjii Wówczas bandyta 
Płoskoń obrabował wszystkich obec- 
nych, zabierając portiele, portmonetki i 
biżuterię. Równocześnie bandyta kazał 
księdzu Rąbowi wydać wszystkie pie- 
niądze jakie posiada. — Proboszcz od- 
dał swoją pensję w kwocie 150 zl. 


Skolei Płoskoń wypił flaszkę da poto- 
wy, podając resztę swoim kompanom 

Podchmielony bandyta, stawał się coraz 
weselszy, Zaczął manewrować rewolwerami, 
przystawiałąc pokoleł lutę obecnym do pier. 
si, Przy tej sposobności zrabował p. Róży- 
ckłemu zegarek, 

Zrabowawszy następnie kilka mało war- 
tościowych przedmiotów, bandyta  Płoskoń 
ukłonił się uprzejmie obecnym i wyszedł z 
pokoju do kuchni, gdzie steroryzowanej 
służbie nakazał, by do dwóch godzin nie 
opuszczała plebanii I nie ośmieliłą się za. 
władamiać policji. 

Zaznaczyć należy, że bandyta Płoskoń 
jest urlopowany z więzienia. 

Policja zdołała aresztować czterech 
członków baridy, a mianowicie Józefa Bar- 
niowskiego, Stefana Dynowskiego, Jana 
Wichnowskiego i Jurka Lechnowicza, a prze 
dewszystkiem herszta bandy Płaskonia. 

Pościg za Maczugą nie dał narazie rezul. 
tatów. Miejscowa ludność z naprężeniem 
oczekuje dalszych wyników śledztwa. 


Kompromitujący dopisek 
Ceny w witrynąch sklepowych. 


Łódź, 20 sierpnia. Sklepy z owocami po- 
dają ceny do ogólnej wiadomości. Oto w 
oknie wystawowem  ogromnemi cyframi 
wypisana jest np. cena śliwek. Brzmi ona 
zachęcająco, albowiem tylko 30 gr. Zdawa. 
łoby się, że cena opiewa za kilogram, t. |. 
obowiązującą u nas 

jednostkę wagi-— 
Tymczasem, gdy się bliżej przyjrzymy, zau- 
ważyć wtedy można drobniutki dopisek do 
cyfry: „%klg”, 

Trudno dociec 6 co właściwie chodzi 


sprzedawcy, czy o zachęcenie kupującego, 
lub może o stworzenie pułapki dla naiw- 
nych. Wiadomo jest bowiem, iż niektórzy z 
kupujących mają taką naturę, że skoro 
weszli do sklepu, to przykro im go opuś- 


cić, by 
czegoś nie kupić. 
Wystawianie cem za gramy czy też czę. 
ści kilograma jest niezbyt uczciwe i wsk2- 
zane byłoby, aby właściciele sklepów wy. 
stawiali ceny za pełne kilogramy. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 20 sierpnia. Przy ul. Marcina 
16 targnęła się na swe życie wypije 
jąc większą dozę sublimatu 22-letnia 
Antonina Drożdżyńska. 

Zaalarmowany lekarz pogotowia 
przewiózł desperatkę do szpitała w Ra- 
dogoszczu. 

Przy ul. Suchej 6, został uderzony 
tępem narzędziem 21-letni Andrzej 
Stawski, odnosząc rany twarzy i rąk. 

Pomocy lekarskiej udzielił mu le- 
karz pogotowia miejskiego. 

Przy ul. Żabieniec 6, uderzony zo- 
stał tępem narzędziem 34-letni Michał 
Cyl, odnosząc rany ramienia. 

Wezwany lekarz pogotowia miej- 
skiego udzielił mu pomocy. 

Przy ul. Żydowskiej 5, została prze- 


ięchana przez samochód Ś0-letnia Lo- 


la Ossowska zamieszkała przy ulici 
Zielnej 1. Staruszka uległa złamaniu 
obu nóg. 

Z pomocą pośpieszył nieszczęśliwej 
aars pogotowia przewożąc ją do szpi- 
ala 


» B P 
Jesienny dzień. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, dnia 20 sierpnia. Dziś o godz. 5 
rano termometr wykazywał 15 stopni po. 
wyżej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
13 stopni). Ciśnienie o tej samej porze wy» 
nosiło 743.1 milimetra. 

Wiatry zachodnie, z szybkością 7 metrów. 
na sekundę z porywatmi. 

Dziś chmurno z przejaśnieniami 4 beze. 
lotnym deszczeną 


jem n 
o tem, 
szym 
swoją 
jeszcz 
SU, 
tni, że 
go pa! 
Dir 
ruchet 
słuchi' 


W 
maleg 
stoletr 
biedze 
liczki 
szyłyb 
muela 
swemi 
nego, 
wicie 
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„Kieroliwości!' — narodowe hasło Brazylii. 


R 


Rio de Janerio, w sierpniu. 
Z Florianopolis, stolicy stanu Santa Kata 
rina, jedziemy na północ rozklekotanym au 
tobusem, ciągle wzdłuż oceanu. Po prawej 
lśnią się bryzgi i wary wodne błyskami odbi 
tych promieni. Na lewo od czerwonej ko- 
leiny drogi widać tylko las, który wdziera się 
na wzgórza, to znowu schodzi we wgłębie- 
nia i wrzyna się między chłopskie pólka 
gdzie porozrywanemi  zaciosami odgradza 
zagrodę od zagrody. 


W zagłębiach i parowach bielą się trawy 


pokryte szronemi. 
Nic dziwnego — przecież to zima. Czekoła- 
dowi tubylcy wyłażą ze swych nor, ćmią 
lajki, piją gorący szimarowe i wygrzewają 
się w słońcu, 


Przymrozek w gorącej Brazylji! — Oczy 
wiście, że zdarza się to zaledwie kilka razy 
w ciągu roku. Wczoraj, po deszczu wieczo 
rem nagłe się wypogodziło. Chmury poszły 
w górę. Gwiazdy się zaiskrzyły. Wypłynął 
księżyc i migotał śliczny krzyż Południa. 
Zapowiedź zimna. 


— Będzie jutro mróz — mówiono —. 
I przypuszczenie to spełniło się. 


Przypuszczać by należało, że Brazylja- 
nin jest wybuchowy. Przeciwnie, posiada 
on nawet dużo flegmy. Ustalilo się też osob- 
ne określenie „calma brasileira“ czyli spo- 
kój brazylijski, — Uśmiechnięty spokój! 


Drogę zatarasowało nam stado bydła, 
pędzonego do pobliskiej rzeźni. — Nasz szo 
fer nie denerwuje się, Wypala kilka papie- 
tosów i dowcipkuje. 


— Paciemia — cierpliwości, powtarza z 
uśmiechem. 


Nieco później zatrzymuje nas jakiś je- 
gomość, który chce się z nami zabrać, Tłu- 
maczy się jednak, że ma jeszcze przygoto- 
wać kilka pakunków musi się przecież u- 
brać, Mamy więc czekać, No — czekamy. 
Czemóżby nie! Całe pół godziny! 

— Paćłemia — powtarzają pasażerowie 
| szofer — i pałą papierosy. 

Miejscami wehikuł nasz zbacza z drogi 
i zjeżdża na plażę. Piasek 

ubity jak asfalt. yae p 
Pędzimy więc z szybkością 90 km. na go- 
dzinę. Czasem fala podleje opony. Czasem 
obryzga wóz cały i pasażerów. Nad nami 
mewy kraczą żarłoczne. Jazda wspaniała, 


w PĘTACH KAZ 


m Zima na południowej półkuli. 


jazda szalona. A plaża? Pozazdrościćby jej 
można Brazylji. Ale tu pusto, Czasami tylko 
jakaś chata rybacka mignie przed oczyma. 
Oto wszystko. 

Itajalsy! Koniec podróży za trzydzieści i 
kilka milrejsów. Stąd dalej do polskich ko- 
lonij Masaranduba, Braco do Norte Rio 
Branco i Itaperyn. Sześćset rodzin polskich 
Najliczniejsza nasza kolonja w pasie nad- 
morskim. 


Spowrotem do Itajalsy. Dobrze się skła 
da. Nazajutrz wychodzi do Rio  „„Kar 
Hoepcke”. Okręt ten należy do Niemca i no- 
si jego nazwisko. P. Hoepcke, przyjechaw- 
szy do Brazylji, był biednym kowalem. Miał 
jednak szczęście. Bo bez szczęścia nie dużo 
się zdziała w Ameryce. Dorobił się stworzył 
nawet własne towarzystwo okrętowe. A po- 
szczególne okręty noszą imiona żony jego 
i dzieci. Jest więc „:Anna*, „Max“ i „KarT”. 


Pasażerowie rozmaici. Przeważaja kup- 
cy, jadący w sprawach handlowych do sto- 
licy. Wyrzekają na kryzys. Obecnie nietylko 
że nic nie zarabiają, ale nawet tracą bezu- 
stannie. Brak zbytu. Milrejs skacze niczem 
pajac na sznurku.. 


Inni nie bardzo się tem przejmują. Mó- 
wią o polityce i loterji. Dwie te rzeczy naj- 
więcej bowiem elektryzują każdego Brazyl- 
janina. 

Prawie wszyscy tu grają. A codziennie 
odbywa się ciągnienie loterji federalnej czy 
też stanowej. Więc podniecenie ciągłe. Du- 
żo też grywa w „Bicho“, 


Co to za gra? Istnieje spis zwierząt. A 
każde oznaczone pewnym numerem. Każ- 
de cztery tworzą jedną grupę (np. 11 — 12 
— 13 — 14). Wygrane oparte są na osta- 
tnich cyfrach losu, wygrywającego w loterji 
federalnej, 

Któżby nie grywał w Bicho? Ciemny ka- 
bokło z lasów, który w pobliskim miastecz 
ku „przerżnie** dosłownie wszystko, co za- 
robił przez długie miesiące, — dalej pen- 
sjonarki, marynarze, a nawet najwięksi do- 
stojnicy brazylijscy. Gra ta jest surowo za- 
kozana. 

Na papierze. 


Czasem chwycą nieostrożnego „bissera* i 
odbierają mu gotówkę. Każdy jednak wie, 
że to tylko komedia. P. 


Czy wolno 


redaktorowi 


MMM zmieniać kierunek pisma? EE 


Ciekawą sprawę rozpatrywał w tych 
dniach paryski sąd grodzki. Mianowicie, 
pewna szanowana, już nie pierwszej mło- 
dości panna, wytoczyła powództwo prze- 
ciwko redaktorowi dziennika, który abono- 
wała zapłaciwszy zgóry wpis za kilka lat. 
Stara panna oskarżała redaktora o to, że 
zmienił zupełnie kierunek wydawanego prze 
zeń pisma, stawiając je na takim poziomie 
nieetyczno-moralnym, że pozbawia swoich 
czytelników 


możności prenumerowania. 


Czcigodna osoba skargę swoją popiera tem 
że kiedy zaczęła otrzymywać dziennik, no- 
sił od nazwę „Kościół i był poświęcony 
zagadnieniom - etyczno-religijnym, obecnie 
zaś dziennik nietylko zmienił tytuł z „Koś- 
ciota“ na „Tancerkę”*, lecz także treść. 


Między artykułami o treści nie Hcującej z 
dziennikiem klerykalnym, redaktor zamie- 
szcza ostatnio liczne fotografje, zupełnie de 
moralizujące tak czytelników, jak i wyda- 
wnictwo. Cnotliwa autorka powództwa żą- 
dała zwrotu wniesionej przez nią zapłaty, 
lecz redaktor nie uczynił zadość jej żądaniu, 
motywując tem, że owa prenumeratorka nie 
odrazu reagowała, otrzymawszy zmienione 
pismo, lecz dopiero 
po dłuższym czasie, 

Sąd podzielił punkt widzenia redaktora, 
uznając, iż powódka nie protestowała zaraz 
po otrzymaniu zmienionego pisma, to też 
powództwo oddalił,  nadmieniając, że re- 
daktor ma prawo nadać jakikolwiek kieru- 
nek pismu, nie spotkawszy się z momeutal- 
nym sprzeciwem swoich prenumeratorów. 

Jk. 
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biedak tak był przytłoczony: swo” 
jem nieszczęściem, Że nie pomyślał 
o tem, iż Dirk sam byłby w najwięk 
szym kłopocie, gdyby chciał spełnić 
swoją groźbę. 

— Błagam pana, niech pan mi l 
leszcze choć dwanaście godzin cza” 
SU, > 

— Powtarzam panu, po raz osta“ 
tni, że muszę mieć tę robote na jutro 

— Ojcze, przy jm obstalunek te” 
go pana .. Ja ci pomogę! 

Dirk odwrócił się gwałtownym 


ruchetn, wściekły, że ktoś śmiał pod 
słuchiwać ich rozmowę. 


W skąpem świetle, płynącem z 
małego okienka, stała może pietna“ 
stoletnia dziewczynka, okropnie wy“ 
biedzona, Jej blade, zapadnięte po” 
liczki i sino podkrążone oczy wzru* 
szyłyby może poczciwego pana Pa” 
muela Langsama,  przywożącego 
swemu dozorcy upominki z Zakopa 
nego, ale Dirka pozostawiły całko“ 
wicie obojętnym. 


— Ojcze — powtórzyła dziew” 
czynka — zapewniam cię, że podoła 
my. Napewno wykończymy na czas. 
gdy zaraz zabierzemy się do robo” 
ty.. 

Kacprzak patrzył ną nią z wyra” 
zem bólu i tkliwości. Janinka była 

lań jedyną pociechą, i myśl o tem. 
że nieszczęśliwa więdła poprostu 
z dnia na dzień w tej niezdrowej 
atmosferze, była dlań istna katorgą- 


— Janinko — starał się opano” 
wać — wiesz, że jesteś słaba i nie 
Możesz pracować w nocyl » * 


G. Tóramond pauonsnoii 


REKINY 


POWIEŚĆ. 
A A 


—Àleż, ojcze,jeden raz nie odgry 
wa żadnej roli! 
Dirk znów wtrącił się do rozmo* 


wyż p. 
— A więc otrzymam to jutro, 


czy nie? 

—.No dobrze — wyrzekł zrezyg” 
nowany Kacprzak. — Posiedzę w 
nocy., 

W dwa dni później Janusz Karski 
lzwonił z drżeniem serca do drzwi 
Belli Hunde. Szalał z radości, bo o” 
trzymał przez posłańca karteczkę ud 
ukochanej, w której donosiła, że jest 
już zdrowsza i może go przyjąć. 

Namiętność dla obcej księżniczki 
rosła w jego sercu z dnia na dzień. 
Nie zdecydował się jednak na roz” 
mowę z ojcem, Wolał „staruszka“ 
powoli przyzwyczaić do myśli o tem 
że Wanda jest dla niego jedynie 
czemś w rodzaju siostry czy dobrej 
kolężanki.. 


W każdym razie postanowił, 
zanim powie ojcu 0 swoich zamia” 
rach, upewni się o decyzji Belli. 

Gdy znalazł się w jej pokoju, Tzu 
cit się dosjej rąk, całując je namięt- 
nie.. 

— Droga, kochana, nie wiesz wca 
le, ja bardzo tęskniłem za tobą! 

Dźwięczny śmiech przerwał jego 
nieco zwarjowane wynurzenia. 

— Przecież to tylko kilka dni! 
To nie trwało długo! 

— Wiem, że jestem śmieszny, ale 
tak się obawiałem, że będziesz teraz 
inna, niż przedtemć Bello, czy pamię 
tasz? Ostatnim rązem  przyrzekłaś 
mi cośś 


że 


-— A E ENE AEE S S EN EW doskonale, dziecia' 
ku, . 
— Czy nie zmieniłaś zdania? 
Nie odpowiedziała. Ruchem ruty 
nowanej aktorki położyła mu głowę 
na ramieniu, poczem usta ich złączy, 
ły się w długim pocałunku. 
Po wyjściu kapitana Bella zadzwo 
nita, Do pokoju wszedł Dirk. 
— No i co? — zapytał krótko. 
— Już gotowe. Będg,niedługo pa 
nią Karską. 
W jej cudnych oczach, poza blas 
kiem triumfu ambitnej, kobiety, któ 
ra dopięła swego, czaił się blask sii- 
niejszy... ogień prawdziwej miłości, 
do której sama przed sobą jeszcze 
się nie przyznawała... 


ROZDZIAŁ XIII. 
Troski ojcowskie,, 
W  bibljotece pułkow nika Karskie 
go stała przy oknie jego przybrana 
córka. Wysoka, zgrabna i wiotka, 
Wanda Żytowiecka była uosobie' 
niem wdzięku dziewczęcego. Dla 
wszystkich uprzejma'i stale uśmiech 
nięta, dziś była w innym zgoła na" 
stroju. Patrzyła w zadumie na drze 
wa, rosnące w „ogródku przed do” 
mem, Tak niedawno widziała je w 
pełnej krasie letniej, a teraz jakże 
się zmieniły}, Wyciągały w górę na” 
gie, bezlistne gałęzie, smutne i me 
lancholijnie nastrajające. . 
Nagle Wandwdrgnęła. Ktoś otwo 
rzył drzwi. Przywołała na twarz 
zwykły uśmiech: 
— Cóż to? Myślałam, że Konka 
wyszedł na miasto? 
Służący, który wchodził do poko“ 
ju kołyszącym krokiem, tak charak” 
terystycznym dla marynarza, zatrzy 
mał się. 
— Bardzo panią przepraszam, że 
wszedłem bez pukania — usprawie” 
dliwiął się — ale myślałem, że tu ni 
kogo niema. Pan pułkownik kazał 
mi przynieść wielką pete aT — 
— Całą wielką encyklopedję? - 
wykrzyknęła Wanda. ;/ 
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25-cu burmis.rzów hiszpańskici: 


zamknięto po wyborach w więzieniu. 


Do licznych konfliktów, jakie wyłoniły 
się w Hiszpanji pod obecnemi rządami, przy 
był nowy, o niezwykle trudem powikłaniu. 
Dwutdziestu pięciu burmistrzów z większych 
miast i gmin kraju Basków, którzy wbrew 
autorytatywnej woli rządu madryckiego ka- 
zali rozpisać nowe wolne wybory do rad 
miejskich i uczestniczyli w przeprowadzeniu 
wyborów, aresztowano na rozkaz rządu w 
Madrycie. Wśród nich — burmistrzów miast 
Bilbao, San Sebastiano i Irun. 


Powody opozycji Basków sięgają kilka 
lat wstecz. Od roku 1923 nie było żadnych 
wyborów do rad miejskich, zastąpionych 
przez dyktaturę generalnemi radami. Sto- 
sownie do przykładu generała Primo de 
Rivery, mianowały republińskie rządy na- 
dal komisje administracyjne, spełniające 


zadania komunalnych rad. 


Przed dwoma miesiącami wydano dekret 
alkoholowy, sprzeciwiający się umowie go- 
spodarczej między rządem hiszpańskim a 
krajem Basków. Przedstawiciele miast za- 
protestowali z uporem, właściwym Ba- 
skom. Gminy zaatakowały komisje admini- 
stracyjne i zarzuciły im, że nie broniły ener- 
gicznie praw Basków. Gminy postanowiły 
następnie wybrać w każdej gminie w miej- 
sce ustanowionych przez rząd komisyj admi 
nistracyjnych 


nowe generalne rady. 


Opierając się na artykule 10 hiszpańskiej 
konstytucji, który określa specjalne przepi- 
sy dla nowych wyborów do rad generalnych 
rząd uznał z góry ewentualne wybory za 


nieważne. Mimo to. we wszystkich gminach 
baskijskich wybory odbyły się: Eurmistrza 
wie i część wybranych obywateli 


siedzą obecnie w więzieniu 
Ponieważ wszelkie wiadomości o wypad: 
kach są chwiłowo wstrzymane, bliższe szcze 
góly o rozruchach, generalnym strajku i t.d, 
przyjdą dopiero później. 


aa CZAKI ZAĘ 1 PJ 


CZYTELNIKU! Pozwól! mi bezpłatnie okre- 
ślić Twój charakter, zdolności. przeznaczenie 
wyszczególnić najważniejsze fakty Twego ży- 
cia. Określić kim jesteś, kim być możesz. Pos 
radzić jak żyć i postępować, by 
zwycięsko przeciwstawić się loso= 
wi. A ponadto wybrać na za- 
sadzie astrologii i obliczeń ka- 
balistycznych szczęśliwy numer 
Twego losu Loterji Państwowej i 
wskazać, gdzie takowy można na- 
być. Napisz imię, nazwisko, rok 
miesiąc urodzenia. Weź pod uwazę, że jesterr 
człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem pt 
czytnego pisma „Świt* (Wiedza Tajemna) 
autorem wielu prac naukowych. Nie przysyłaj 
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Pecha“ 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty po- 
cztowe i kancelaryjne załącz 1 zł. w znaczyach 
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze- 
zemnie, padła wygrana 150,000 zł. Na niewiel- 
ką ilość wybranych przezemnie numerów pa- 
dło mnóstwo wygranych, z braku miejsca po- 
daję tylko niektóre: Cabała Józef, Limanowa, 
urzędnik rafinerji 10.000 zł. (—) E. Zavszulca, 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5,000 zł. (—) 


Ni Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
000 (—). Aksiuczycówna Helena, p-ta Holu- 
bice 5,000 zł. (—). Marjan Łomnicki. Podhaice 


5,000 zł. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War= 
szawa, Redakcja „Świt”, Żórawia 47, Psychos 
grałolog Szyller-Szkolnik. Ogłoszenie załączyć, 


SAMOLOT Z DWOMA TRUPAĄI 
na drodze orszaku weselnego. 


Jeden z wojskowych lotników czeskich czyły się tragicznie. Samolot dostał się w 
chciał upiększyć wesele siostry odbywające | próżnię i runął na ziemię, rozbijając się w 


się w Trubielicach na Morawach i w tym ce 
lu przyleciał do tej miescowości 


na samolocie. 


Gdy orszak weselny szedł do kościoła, 
pilot postanowił wykonać w powietrza kilka 
efektownych ćwiczeń, lecz popisy te skoń- 


odległości kilku metrów od czoła orszaku 
weselnego. Pilot i towarzyszący mu obser- 
wator 

ponieśli śmierć. 


Panna młoda zemdlała, zobaczywszy śmier 
telny upadek brata. 


—ays— 


Czy złożyłeś już ofiarę 
na powodzian w Małopolsce? 


Grosz twój jest tam konieczny. 


— Pierwszy tom tylko. 
— Tutaj właśnie leży. 

Gdy Kaszub wziął dazręki olbrzy 
mi tom, Wanda, która -darzyła go 
wielką sympatją, zapytała: 

— Czy Konka miał ostatnio wia 
domości od matki? 

Na twarzy poczciwego Kaszuba 
zakwitł szeroki uśmiech: 

— Naturalnie, proszę pani! Mia” 
łem długi list. Matka, chwalić Boga, 
dobrzę,się czuje i jest zdrowa, jedna 
rzecz jest tylko przykra, że musi sa- 
ma mieszkać w naszym domu. 

— W Kartuzach prawda? |; 

— Nie w samych Kartuzach — o 
dwadzieścia minut drogi.. Czy pani 
zna nasze okolice? 

— Tak, byłam tam latem kiika ra 
Zya 

— Alę pan pułkownik czeka na 
encyklopedję! Muszę ją zanieść! 

Konka z pośpiechem wybiegł z 
pokoju. Wanda westchnęła głęboko, 
a w oczach jej zakręciły się Izy.. 

Pułkownik Karski siedział w swo 
im gabinecie przy biurku, pogrążony 
w myślach. Wiele zmieniło się w je- 
go domu od czasu, ywiedy Janusza 
porwała namiętność ku jakiejś ob- 
cej kobiecie. 

Nie znał jeszcze dokładnie zamiz 
rów syna, bo obaj unikali tego tema 
tu, ale z całego postępowania Janu 
sza wynikało, że żywi poważne za” 
miary wobec jakiejś nieznajomej. 

Pułkownik bolał nad tem w dwój 
nasób. Z jednej strony pierzchały 
'ego marzenia; żoną Janusza miała 
być nie ta, którą w myślach dla nie 
go przeznaczył — z drugiej zaś stro- 
ny szczerze żalimu było tego drogie 
go dziewczęcia, tak wyraźnie rozko 
chanego w Januszu! 

Czy wobec tego miał dopuścić, a- 
by stało się coś nieodwołalnego? 
Nie; pułkownik Karski był człowie- 
kiem czynu.. Postanowił zapobiec 
złu. Pierwszy etap stanowić miała 
rozmowa z oddanym  ordynansem 
Janusza ` 


Gdy Konka, niosąc żądany tom 
encyklopedji, wszedł do pokoju, puł 
kownik rozpoczął,rozmowę: 

— Połóż „książkę na tem krześle i 
zatrzymaj „się chwilę. Muszę z tobą 
porozmawiać.. 

— Ze mną? — przestraszył 
Kaszub. ' 


—,'Tak. Posłuchaj mnie, Konka. 
Wiem, że jesteś przywiązany do 


się 


| nas wszystkich, do pana Janusza, do 


panny Wandy i do mnie, dlatego też 

z pełnem zaufaniem zwracam się do 
ciebie i i proszę, byś mi szczerze od: 
powiadał. 


Poczówmy Konka zrozumiął już 
teraz, że w.grę będą w chodziły owe 
zwierzenia, które poczynił mu kapit 
tan w chwili szczerości. 


Pułkownik ciągnął dalej: 

— Nie żądam. abyś zdradzm ta” 
jemnice swego pana. ale poniew: a 
idzie tu o szczęście mego syna... 1 
panny Wandy, proszę, abyś mi srcze 
rze opowiedział o tem, co zaszło i po 
psuło moje plany. 


W tem gniejscu Konka nie wytrzy 
mał Był szczęśliwy, że znalazł oka- 
zję, by wypowiedzieć to, co go gnę” 
biło: 

— Panie pułkowniku! — wybuch 
nal. — Może nie powinienem mó- 
wić, ale lepiej. żeby pan pułkownik 
wszystko wiedział.. 

— Co się więc dzieje? — zupytał 
Ryszard Karski, blednąc mimowoii 
gdy dochodził do rozwiązania tajem 
nicy syna.. 

— Kapitan chce się żenić z księż 
niczką ! 

— Z jaką księżniczką ? 

— Nazywa się Bella Hunde... To 
córka jakiegoś  szeika... Mieszka 
przy ulicy  Marszałkow. skiej. Jest 
bardzo piękna. a ponieważ ma dużo 
biżuterji, przezwano ją nawet „księż 
niczką pereh 


Raj. 
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Pocztowy czy cuchnący ? 


Wydział przemysłowy zarządu mie M | 


kiego ukończył doroczna  rewsi SĘ | 
orożek samochodowych, 31 ligca pły | 
jal termin ważności zeszłorocznej ce- 
chy nuejskiej na tych dorożkach. W po 
wyższym terminie do rejestracji przed 
stawiono 1.480 dorożek. Dopuszczono 
da kursawania 953. W siosurńku do po 
zostalych wydano zarządzęnia ich upo 
rządkówania. Władzę policyjne otrzy- 
mały polecenie zatrzymywania fi mic- 
ście taksówek, które doiąd nie dokonały 
rejestracji. 
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w kancelarji jednego z rejęntów war 
szawskich zawarto spółkę, która pro- 
wadzić będzie teatr przy ul. M 'hotow- 
skiej 73 ra operetka „3.30 pod 
nazwą „leatr Aktora”, Spółkę tę za- 
wąrli: znakomity artysta i doty chcza- 
sowy kierownik „Nowej Komedii”, a 
dawniej „Ateneum ~ Stefan Jaracz: 
świętna pieśniarka i parodystka. gwiaz 
dą rewii, próbująca 2 powodzeniem 
swych sił, w teatrach komedjowo - dra 
małycznych ~ Mira Zimińska: maz hy 
ty artysta teatru Razmaltości i Redu 
tv, a następnie b. dyrektar scen pomor 
skich, ostatnia adnoszący wybime suk 
cesy w ub, sezonie na scenię Teatru 
Kamęralnego w roli Hamleta — Karol 
Benda Otwarcie sęzanu w noczat- 
kach września, premjera inauzuracyj- 
na jeszcze nieustalona 


KJ * 


Na zamówienie zarządu miejskiego, 
arfarzeźpłarz (dstrowski, przy współ- 
udziałę grupy architektów | malarzy, 
przedstawił prajękt i) „ZAB, plagu 
Piłsudskiego. Plan ten przewiduje: 1) 
wyrównanie gabarytów ścian, ctącza- 
jących plac przęz odpowiednie podnie- 
siele pozłomu otaczających plac bu- 
dynków, 2) polichromie fasad od 
strony ul. Ossolińskich i Królewskiej, 
3) zachowanie mabecnych warunków te 
renowych samego placu, Projekt ten 
Doe za materjał do dalszych stud 
fów 


* 


W lipcu zatrzymane w stoliyy 200 
iransporrów mięsa przywozowego | wę 
dlin wagi 9.271 kg. Z jega zniszczono 
jako nienadające się do spożycia wsku 
tck zępsycią 4l transportów wagi 702 
kg. Spisana protokóły przeciwko 216 
osobom. 


Ministerstwo poczt i telezrałów za- 
mierza wybudować na prawym Lrzegu 
Wisły centralny urząd pocztowa - tele- 
graficzny, który spelniałby dla Pragi 
analogiczną rolę, jaka spełnią chęcnie 
dia całej Warszawy urząd pocziowo - 
telegraficzny na pl. Napoleona, Urząd 
ten miałby powstać w dzielnicy Kandlo 


wej i byłby urzędem zbiorczym dla 
wszystkich urzędów istniejącyc" już 
na prawym brzegu Wisły. Niezależnie 


od tega, w zwiazku z projektem między 
narodowej wystawy powszechnej w 
Warszawie należało już obecnie ywzalę 
dnić odpowiednie działki dla urzędów 
hocztowwo - telegraficznych na terenie 
wystawy. które ewentualnie pazı staly- 
by ną stałe Na podstawie pisma mini: 
sterstwa spraw wewnętrznych. dano- 
szacegp a tem. zarząd miejski przysła- 
nl obecnie do wyszukiwania cdpowie 
dpich terenów. 


—— 


CLAURE GEVEL: 


Dziennik 


W Paryżu wszystko ukiądało się jeszcz: 
względnie pomyślnie... P. Pequinelie, wycha 
dząc zrana z domu, na przystanku pietro 
nabywa) dziennik, który rozpoczynał czy- 
taé, jadac do zajęcią, czyta! następnie w 

przęrwąch pracy, złożywszy go w kształ- 
cie wąskiego pasma w szufladzie, a kończy! 
przeglądać z powrotnej drogi do do- 
mau na śni 

Po SEE syn Pepuinellę'ów, zawład. 
nąwszy dziennikiem, poświęcał wolne pó) 
godziny przed powrotem do liceum uzupel- 
nieniu swych wiadomości sportowych; 
pierwsze notatki jyż ajj A wysiaw kjo: 
sków do gazet i rozniów z kuzynem, prowa 
pad szeptem podczas w Sa bira: |p 

iek sunków i metrji. Te ostatnk 
lay Sn A ma nad innemj, że 
nauczyciel często odwraca się plecami do 
san, coś kreśląc ną tablicy. 

u popołudnia wreszcie, Zenajda 
WEB T wszystkiego”, po wytarciu na 
czynia i cerowaniu skarpetek, korzystając z 
dobrze zasłużonego wypoczynku, brała do 
ręki gazcty | starannie, słowo za słowem, z 
uwagą czytała oba feljetony, przejrzane już 
potjeżnie grana w numerze dziennika, uży- 
czomego tej łaskawie przez usłużiią kolężan 
kę z iegoż piętra. 

W ten sposób p. Pequinelle, w porze 


muuu Slędziowa 


Mie przypc m sobię czem i kiedy 
tak ciężko zgrzeszyłemm, źe los pokarął mnie 
Ostatnio głuchą służącą. Napozór wydaje 
się, że głucha służącą jest ostatecznię me 
więle gorsza od niegłuchej, rzeczywistość 
jeduak świadczy, że tylko cziowięk o moim 
gołębiem sercu į zdrowej wątrobie może wy 
trzymać z takim nabytkiem, 

rrzedewszystken człowiek musi być w 
Każdej chwili przygotowany ną nmajrozinait 
sze niesgmow''2 niegpodziank!. Mówię np. 
do Jalci: 
lalciu, po czę mi przygotować vzaj- 
nik gcrączj wedy du mycia. 

— bobrzę, proszę pana. 

Po godzinę wała: 

Jest już tą wodą? 

— Jest, 

I jułcią zadowoo.a przynosi 
sodowej wody. 

Wczoraj wieczorem Julcia pyta: 

— Czy podać pomidory do kolacji? 

— Nie. 

— Z cebuiką i z octem mają być? 

?— Weale nie. 

— Aha, tylko obmyć dobrze... 

— Och, waogólę nie podawać! 

— Dobrze, proszę pana. 

Po kilku minutach Julcia wnosi do po- 
koju pomidory z cebulka 1 z octem. 

Pytam Julcię: 

— Co dzisiaj na obiad? 

— Dobrze proszę pana, zarąz 
czę. 

Nie wiem, co właściwie chciała ale zrę 
zyguowałem z dalszych pytań. Pastanawi 
tem natomiast porozumiewać się z Julcią za 
pomocą koręspondencji. Kupiłem mały, ale 
gruby bloczek papieru ì będę na nim pisal 
pytania. Albha jeszczę tępiej wydrukuję kil 
kaset kartek z szablonowymi zdaniami i za 
pytaniami, jak np.: 

— Co dziś ną obiad? 

— Proszę o wadę da galenią. Nie 
mycia, i nie da picia, tylka da golenia. 


butelkę 


OCZYSZ- 


da 


awantura. BATA 


— Czy buty juź oczyszczonę? 

— Nie, pomidorów wogóle nie poda- 
wać, 

— Tak, herbata ma być mocna. 

I tak dalej, Tylka w ten snosób unkno 
straty czasu, godzinnego „dogadywąnia 
się* i przykrych niespodzianek. Tylko dzię 
ki temu nie będę zamiast wody do golenia 
qgostawał herbaty z cytryną, zamiast butów 
zapałek, zamiast chleba — soli, zamiast pa 
pierosów że sklepiku — pasty do zębów. 

Pozątem Julcia jest bardzo miłą kia sta 
ię wytrzęszczone oczy, bowiem nie wie, ga 
się do miej mówi | starą się jak tylka może 
Rozumuję, że lepiej podąć więcej niż wea- 
tę, i dlatego ostatnio, gdy popfosiłem 4 
Czysty ręczwk przyniosia odrazu chieh 2 
magie, kiszocy ogórck, oczyszczone ubra- 
nie, czysty kołnierzyk I węzórajszą gazetę: 
Ale ręcznika nię podzla. 

Jestem zrezygńoweny į pogodziłem się 
ź tęm. 

Czasami Julcia stawia mnię w kompro. 
mitułącej sytuacji. Niedawno przyszłą do 
mnie w jakiejś sprawie „Kandlowej” pewna 


pani. Ponieważ jestem uprzejmy, wołam 
hucie: 
— Proszę podać dwie szklanki herhaty, 
— Dobrze, proszę pana, zaraz pościę: 
ię. 


ODWET. 

Cóż wobec mojej tragedji z Julcią zna 
czy fakt, że Aran Welstus z ulicy Kiejmą 
13 kupił pocztowego ślędzia w sklepiku 
jankla Bauma przy ulicy Brzezińskiej? 


Nawęt, li się okazało w damu, żę 
śledź cuchnię w niemożliwy sposób? Ta 
są drobnostki. A tymczasem Welsfus la 


tdkiego drobiazgu poleciał do sklepu Bau- 
ma i laską pogruchotał mu kilka kosta- 
czek. 
Sąd Grodzki skazał Arona Wejslusą 
na 40 złotych grzywny lub 6 dni aresztu. 
Jerzy Krzecki. 


Nadużycia w elektrowni poznańskiej. 


Z Poznania donoszą; 

Przed sądem okręgowym w Poznaiu to- 
czyła się sprawą wko Kaubemu | Zu: 
kowskiemu oskarżonym 0 malwersącie na 
szkodę ęlęktrowni miejskiej w Poznaniu. 
Oskarżony Kauba był zatrudniony od 1926 
roku w elektrowni miejskiej jakó inkasent. 
Zainkasowanych pieniędzy Kaube nie odda 
wał do kasy, lecz przywłaszczył je sobie, 


Niesumienny inkasent. 


dzieląc się niemi z Żukowskim. Ten 
dostęp da ksiąg, adkontowywał pozyc 
niemóżliwiając w ten sposóh 

wykrycie oszuśiw. 
Elektrownia miejgka została w ten sposób 
poszkodowana na 2.946,64, zł, Oskarżeni 
do winy się nie przyznają, “g przesłuchuje 
świadków. 


ajae 
p Me 


Gdyby się brat nie odwrócił 


| KORG Mąrnotrawny syn. 


Z Wilaa donoszą: 

Przy uley Trakt Rotorego 62, zamieszky 
ą trzej bracią Rotwiewicze, którzy pigwa- 
dzą wraz ze starą matką wspólną gospo- 
darkę. 

Przęd rokiem matka dokorała podziału 
majątku w ten sposób, że wszystkp oddała 
starszym braciom, nie nie przeznaczając 
miodszemu, Janówi. 

Taka decyzia matki zostałą wywałąna 
złem prowadzeniem się Jana Rotklewicza, 


który 
nielubiany był w radzinie. 


aperitif'u s maj zę znajomoścją rzeczy roz- 
trząsać wypadki doby z kolegami, fównież 
jak on wtajemniczoymi | przejętymi kwe- 
stjami dnia; młody Peq uin zaś, czas 
pauzy rekreacyjnej móji | porivns osłątnie 
wyczyny sportówe i pst prognostyki no 
wych wspólnie z kolegami, kompetentnymi 
w tej dziedzinie. Zaś p. Zenejda nie ryzy- 
kowała, że zasłuży A. opinję „kołka” w 9- 
cząch koleżanek, gdy wspólnie omawiały 
perypetje dzieimego feljetony — nieszczę- 
ścia bohaterki lub kip zabójcy... 
Ale w okresie wakacyjnym wszystko u: 
kladato się nierównie gorzej... 
Rodzina Pequinelie'ów ropałaraje spędza 
la swę wywczagy w 

Nie znacie państwo 7 Są to 
kąpieliska morskie, które moglyby z pey: 
nością mieć tą samo powodzenie, co fine 
plaże, gdyby mie pył tak kapryśny. 
Pozwala] sobie iem odsuwać się od wy 
brzeży na sam boryzont, by znienacka pie- 
niącemi się falami opmywać stopnie wału 
nadbrzeźnego... Rezultatem tego było, że 
istniaja plaża, gdy nie było wódy, a brako 
wało całkowicie choćby cala piasku, gdy 
raczyło pokazać się morze. Nic więc driw- 
nego, że rozwój Criquemer zatrzymał się na 
stopniu embrjonałnym: kilka domów  doo- 
koła sklepy, jednoczącego wszelkie nieczhęc 
ne artykuly codziennej potrzeby, poczyna- 
jąc od chleba, a kogcząc na widokówkach 
W zakresie tak zwanych „przyjemności“ i 


rozrywek znaleźć tu było można  tytonio- 


Wczoraj zrana Jana Rotkiewicza zatrzy 
mano i osadząno w areszcie ża wywoływa- 
pie awantur w stanie podełielonym. 

Gdy po wytrzeźwieniu zwolniono go, u 


dał się do domu, gdzie starszy brat, Jóżej, |” 


zaczął go strolować. 

W pewnej chwil, kiedy Józef wyszedł 
do kuchni, Jan wbiegł za nim i pochwyciw- 
szy siekierę węllował z calej sity uderzyć 
brata z tyłu w głowę. Na szęzęście Józef w 
ostatajej chwili instygktownie odwrócił się 
| wyrwał bratu wzniesiopą już siekierę. 

Jana Rotiejewicza ogadzóno w aręszcie. 


a pra a LAY KANE AO 


eas IF. Mazurkiewicza i Dubiska (skrzypce 


Wi 3 


meran on 


+ 1 WED 


Pech naiwnego kawalera 


Panna Bronisława 


Z Bydgoszczy donoszą; 

Znudzony sauiJtnością i giewygodami 
| kawalerskicgo życia, zapiagnął Feliks Jęd- 
| ras Szczyk stanąć uą ślubnym kobiercu, Da! 
więc do jednega z tutejszych pism anats, 
że posiądając 4,500 złotych, poszukuję żo- 
ny z odpowiednim majatkiem. 

Wkrótcę otrzymał list panny bronisławy 
Kołodziejskiej, Wyznaczono spotkanie. Pan- 
na Bronisława podobała się panu Feliksowi, 
a wrażenie było tem lepsze, gdy panu ię- 
draszczykowi pokazaja budujzey się przy 
gl. Ginieźnięńskiej dam, który miał kyć 

własnością panny Brofisiawy. 
mie można było nie wierzyć, gdv wiadomość 
tę potwierdzili małżonkowie „el «s 1 _.tbie 
tå hieleaiakowię. 

Narzeczeństwo trwała cząs dłuższy, pod 
czas kiórega p. Jędraszczyk mię odyawiał 
prosbo:n swej przyszłej żony | śubweqcio= 
mował obudowę domu, W len sposób całe 
46 zi w miespolna dwa mięsiące prze- 
sziy do kieszeni p. Kołodziejskiej. 

Jedrąszczak zaintrygowany tem, że pus 
dowa domu nie poteguje absolutnie nas 
przód, zaczął zasięgąć imiormacyi i ku swę 
mu przętażenu dowiedział się, że dom na- 


wyłudziła 4500 zł. 


leż; 
do ludzi abcych, 
że „ostał podstępnie oszukany. 

Sprawa oparła się o Prokuraturę. Sad 
eo rozpatrzenia sprawy wymierzył ak Ko- 
łodziełskiej, iak i maiżonkom kieleniakom 
po jednym roku więzienia, 


SEEP AM TE. Z DEO _ TAT. A M1 SERS VAPEN EERE 


Ania qrejgciaki przodqunika 


Wagicząa jazda 10 zał em 

Z Jarocina donoszą: 

Autodorożka p. Źwolirskiega z Jąroci: 
na wpadła na drodze larocia — Koźmin ua 
przodownika PP. z Jarocjaa Michała Mali- 
ką. Molik wracał rowerem ze śluźboweg 
objazdu i w pewnym momencie 

najęchany został z tylu 
prae samochód, który rozbili mu Lęk 
rzewięziony do szpitala poddany zosła 

racji. Nieszczęśliwy policjant _ odniósł 5 
fan ciętych na głowie i prawej ręce uraz 
ogólne obrążęnia wewnętrzne. Stan jeżo 


jest groźny. Rower uległ zupołiemu zrict: 
częaići. 


KĘ 4 BG = 24.4 GIIK + 


WTOREK, dnia 21 sięrpgia. 
| RASZYN, 


Pieśń poranna. 
Gimnastyka. 
Dziennik poranny. 
6.53, 7.140 Muzyką poranna (płyty). 

7.20 Chwilka pań domu. 

7.25 Program na dzień bieżący. 

7.30 Rozmóltości. 

11.57 Sygnał czasu. 

12.06 Hejnał. 

12,03 Wiadomości mętsarologiezne. 

1405 Przegląd prasy polskiej. 

12,10, 13,20 kak zepol N. Maiski: 4. 

13.00 Dziennik polidniowy. 

13,05 Andycja di: dzięch a) 
A. Waldeubergówej (opowiadanie). 
kozy”, nióra Al Dyqdowękiej Kdlslogi, 

1355 „2 cynku pracy” 

14:00 Wiadomości o pksporcie polskim. 

14.05 Wiadomości gospodarcze. 

16,00 Itępartaż muzyczny ze Lwowa. 

17,00 „Skrzynka P. K. 0,“ 

17,15 Kon ert kameralny w "wyk. 


6.30) 
6.38 
7.05 
6.44, 


4 53 gesi" 
„Dwie 


Kwartetu 


ARIS Smyczkowęga Czlank. Ork. Filharm. Warsz. 


18,00 Odczyt budowlany, 
18.15 Arjo | pleśni w wyk. E. Mossąkow” 
pałęgo, Pegy foriep. 1. Leleld. 
TEE Pagi danka harcers 
8 


„Chyla „onica 
Rozmał 
rh 9 Lopden = dzień następny. 
19,15 Drobne utwory farepianowe w wyk. 
M. fonasówny. 
19.50 Wiadomośżi sportowe. 
20.00 „Myśli wybrane”. 
20.02 „Minuty literackie" ze Lwowa. 
20.12 „Po lednej piosence (płyty). 
20.33 Wiadom. roln. wygl. p. I. Płatek. 
20.45 Dziennik wieczorny. 
20,55 Transm. z Wiednia, Końcert Muzyki 
PA dyr, 


ą. 
| przeciw gazowa", 


Palkia, Wyk.: Arg, Filharm. Wied. 


22,50 „Za kulisami zbrojeń”, wył. p. I. Za- 
toski (odczyt): 
2245 Muzyka taneczna (plyty). 
24.0 Wiadomośgi meteor. dla kom. lątn. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 
14.05—14.15 Koniunikat Izby Przem, Handi. 


Łodzi. 
18, 5—10,00 Skrzynka pocztowa łódzką — 
omówi red. Jan Piotrowski. 


bZI$ WIECZOREM. 
RASZYN, 


sud. muzyczną w opr. A: 


16.0U Wesala 
Kitschmaria. 

16.45 Muzyka Iskka (płyty). 

17.00) Audycja dla dzięci ze Lwowa. 

17.15 Koncert kameralny z Krakową. 

17.45 Recital śpiewaczy ^g. Madeyoweęj 
(msopran). Przy tottep. J. Leteld. 


wy sklep mogopolówy, OO O ace; o o aee ty bilard, trze- ji skargi, na które tylko wzrugzała ramiona- 


ciorzędya cukiernię i — nalurę. 

To też codzierina rozrywka, jakiej do- 
starcza dziennik, w Criquemer nabrała szcze 
gólnej wartości. Gazetę przynosił listonosz 
wraz z korespondegcją, ponieważ p. Pegi: 
nelle oczywiście nie omiieszkał zaopatrzyć 
się w abonament sezonowy. "a 


Każdego jata pomiędzy obu P 
lętąmi — starym i młodym — oraz 2) 
Zencjdą rozgrywały się zawody o pierwsże 
stwo przeczy tanja dziennika. Nigdzie indziej 
dalszy ciąg AT rozgrywka męczu lyb 
projekty skarbu państwa, nie wydawały im 
Się rzeczą j= dniecającą. Radość każde 

z tri Pir tylko wówczas była 
AA 3, jeżbli 


wziął pozostały- 
mi. Wszyscy troje wy: ywali blękitnego 
kepi z czerwona w a ujrzawszy 
czapkę listonosza, wykra się z domu 


podstępnie, bądź pod pretekstem sprawiin- 
Ku, bądź $ 

Każdy z it używął przynęty, leżącej w 
zakresie jego możliwości, by uzyskać of 
listonosza ustępstwo od sakramentajnej ko- 


iejności roznoszepia Pequi- 
nele w e O roweru aA g dla 
starczegia ich wedlug adresu, sea ra 


żywaj sposobu nęcących napiwków, a Ze- 
nejda swych wdzięków -.. 

Mimo to w drewnianej willi, wynajętej 
na lato przez rodzinę Peguinglieów w cią- 
gu całego miesiąca spowodu dziennika dzia 


mi papi Pequinelie. 

Bowiem jest i pani Pequinelle. 

Tylko, że nie należała do osób, przej- 
mujących się spowodu dziennika! Trzeba ną 
wet zaznączyć, żę w ciągu czternastu la; 
pożycia małżeńskiego, mąż jej nie widział 
jej nigdy zaglądającej do dzięnnjka. 5 
jej nawst zarzuty z tego powody. Pomi 
szy tęn szczegół, byłą żoną wzorową: , 
try gospodynią, wierzą j kybietą.. 
I „wszystkę”....* jak orzekła opija publjez | cz 
na przęz usta dozoruzyni domu, W KATIE 
mieszkali Pequinelle'owie. Lecz o czem 
gadać z osobą, mającą politykę w Ak 
dzie, ganiącą sporty, jako rzecz zdrożną dla |o 
młodzieży, a uznającą senpacyine lelietomy 
kino i lotnictwo za pomysły d 
zgubę łudzkości?... Daremgqie obaj Pegui- 
nelie'owie — ojciec i syn — graz Zgnejda 
starali się przekonać śwą żonę, matkę | 
pracodawczynię do swęj pasji. 

Lęży w naturze asele, by ree, rezygni 
wać nigdy z pokonania obojętn zapra- 


wionej szczypią PO ae to Ra 

d „pa- 
A gee bakaa iaa ok 
słuchać mugiała o polityki | ski 


wewnętrznej, niępew ności spor- 
tów i złudnych z policyjnych... Słu 
chała tego z pogardą... 

Roku bieżącego wyjechali do Criquemer 


w sięrpniu, Ledwie przybyli na mec gy 


ły się głośne sceny, słychać było zażalenia |od pierwszego dnia rozpoczęły się 


18,00 „Powrót do rękodzieła”, wygi. p. M 
Leszczyńska (pogad. dla kobięt). 

18.15 „Świat zwierząt w muzyce” (płyty). 

18,45 Po gadanka Br. Windiera 


18,55 „Życię kultur. i arstyśt. staly“ 

19.00 Rozmaitości. 

19.10 Prog/em ma dzicń następny. 

19,13 „Podchorążówka”. aud. żałajerska 

19,40 Marsze woskowę (plyty). 

19.50 Wiadomości spor(owę. 

20.0 „Myśli wybrane". 

20.02 „„Świał z wysoka“, wygh p. St. tiye 
manowa (leli.). 

20.12 Muzyką lekka, Wyk.: ork, P. R. pod 
uyr. Z. Górzyńskiego i M. Orzechowski (Wis' 


brafa Transmisja z Katowice. 
20.50 Dziennik wieczory» 
21.00 Capstrzyk Marynarki Wojennej (tr. 2 
Gdyni). 
„Skrzynka pocztowa GPÓWĄ 
inż, W. Tarkowski, 


21.02 

21.12 Korceft pópul. Wyk.: ork. symf. P. R. 
pod dyr. 1. Qzimiąskiego i M. Bonar-Przemię: 
nicka (śpiew z tow. orkiestry). 

2200 „Wybuch wolny — Maponnigma 0$07 
biste" Wyki. p. Melcer (felj. Iiter.). 

22.15 Muzyka lekka z WANE: „Bristol“, 

23.00 Władamości meteor dla kóm. lola. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 


18.55 Repertuar teatrów i kóm, łódzkie. 
21.02 Plyty £ramołonawe: 


roln. * . 


CZYT NWDSDAR Fis LV DLL KA dA ORELAŁIAUJĄ 
TRZY WIELKIE PIELGRZYMKI 
LIGI KATOLICKIEJ W KATOWICACH. 

Liga Katolicka w Katowicach, z WA 
pe , arganizuje jesićnią r. b. 44 
vje pielgrzymki: od 26 sierpnia da 3 
iia r. b. na Przedstawienia Pasyjne w w 
raMMet raf, od 12—24 wrześn 
Rzymu Neapolu, wreszcie ad ioa. ti 
dziernika r. b. do Ziemi Świętej. 
Uczestnicy pierwszej z tych pielgrzymek 
będą mięli możyęłą t poznania 
He, lemiec z ię praz obejit, 
1, ñn na'czele, oraz obejfże: 
13 w$ i Bad i nów ktślejwskich W 
iowęj B 
He Bie Bawa 


„A Rzymu i Neapolu pa 
ni, główne cele do spełnienia: odwi 
br "Rzymu i ujrzenie tów z krwią Św. 
marego o M FU mea olitańskiej. i 
n r rzew wni id 
fene P PAA 4 enecji, KM f 


Pompei oraz niezapomniany WAEA na 


zuy Ara 
rętęcie pielgrzymka do Ziemi Świętej 
zwiędć wsśżystkie miejscowości tak dtogig 


Bata kN zj. CARINA af iimg, 
cfleem, re alarna h-Karem, 
Tech yi ANEM Morze Marie, Jezioro At- 


nezaret i Ę hi W drodze powrotnej do Kta- 
iu pielgrzymi zwiedzą również Ateny ? 
Konstantyn a 


spory o resni, 

odzę was wszygłkich — oświad 
czyła pani Pequjnelig, — Nikt Czytać nie bę- 
dziie dziennika przedę MINĄ... 

ienie otoczenia obroniło ją od 

testów. Szybko przyzwyczaili się w s 
do żądania pani domiu, gdyż k zooi 
na zdawało się, że FAW zapatrywań jej 


wynika 7 jeno Dziennik pod njena 
aska chdziennie Prryposzogo A> 
Art: pani. annal dopiero po jego prze 
taniu i lypilą go Any w odośobnięniy, 
z" przęszk 
Ciekawe było patrzeć na nią, jak roż- 
dzierała a peb opaskę, rozkładąła gazety, 
spać perene od pierwszej do ostał- 
niej adi y następnie przeczytać ją Z u: 
wagą, szpalta za szpaltą... Delektowają aio 
dzięsnikiem.. Pierwsza dziś wypowiada 
swoję zdanie co do rządy, i pr opi CE 
pukaru Davisa, s jeż sąd o Ślubię córki 
wożnego z azem hrabiny. 
— Prawdz ża. gi kóz — opowia: 
p. Pequlnelle swym kolegom przy aperi: 
ie, św, żę wypadki dnia siłą rz” 


czy narzucają $i? najoporniejszym... 
mge czyta dziś dziencik od deski do do- 


Zaznaczyć tutaj trzeba, że Criqueme" nié 
posiada okienka poste-restante. Ą pani Re: 
codziennie w rubryce ogłoszeń 


obpych podpisane imieniem „Emila“ od- 
blerała przęz dziennik krótkie ale czułę Mọ 


wa od swego przyjaciela. Tłum . M. 
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Ruch traci 


Nieszcześliwe wypa 


Wczoraj rozegrane zostały dalsze 
cztery mecze piłkarskie o mistrzostwo 
Ligi. Przyniosły one szereg niespo- 
dzianek. 

Do kategorii największych sensacyj 
zaliczyć należy remis Ruchu z Polo- 
nją w Warszawie. Gospodarze znowu 
odebrali punkt mistrzowi Polski. 

Drugą niemal że niemniejszą sen- 
sacją iest 

zwycięstwo Warszawianki 
aczkolwiek przez naś przewidziane. 

Na obu powyższych meczach ulegli 
poważnym uszkodzeniam ciała: Giemza 
(Ruch) złamaniu ręki I Pawlak (War- 
szawianka) złamaniu nogi. 

Z pozostałych dwóch meczów lesz- 
cze jeden przyniósł nieoczekiwany wy- 
nik w postaci zwycięstwa Cracovii nad 
uarbarnią, 

Dzięki temu zwycięstwu i jednoczes 
nej porażce Pogoni, krakowianie zajęli 
drugie miejsce w tabeli. 

W ‘Poznaniu Warta zwyciężyła Ł, 
K. S. wydostając się z ósmego na Szó- 
ste miejsce w tabeli. Łodzianie mimo 
porażki pozostali na dotychczasowem 
miejscu. 

Sprawozdania z powyższych 
kań są następujące: 


spot- 


Poznań: 


Warta — ŁKS. 2:1 (1:0). 

Mecz stał się na niezbyt wysokim 
poziomie. W drugiej połowie przeważa 
zmienna, jednek Kryśkiewicz strzela dla 
gospodarzy drugą bramkę i Warta pri 
wadzi 2:0. W 41 min. za faul na polu 
karnem obrońcy Warty, sędzia dyktuje 
tzut karny, który Król zamienia pewnie 
na bramkę. Widzów 3 tysiące. z 


Lwów: ; 

Warszawlanka— Pogoń 2:1 (1:1). 

Niespodziewane zwyciestwo Warsza 
wianki na obcym terenie. Już w 5 minu- 
cie Warszewianka strzela pierwszą 
bramkę r”zez Prosatora. Teraz nastę- 
puje szereg ataków Pogoni, której uda- 
le się wyrównać w 20 min. przez Kucha 
ra. W drugiej połowie Warszawianka 


punkty... 


zdobywa w 20 min. drugą bramkę przez 
Prosatora i wynik 2:1 utrzymuje się w 
do końca. W 35 min. Pawlak z Warsza 
wianki uległ złamaniu nogi. Sędziował 
p. Knobel. Widzów 1500. 

Kraków: 

Cracoviła—Garbarnia 2:1 (1:0). 

Gra niezwykle zażarta jest naogól 
równorzędna. Pierwsza bramka pada na 
korzyść Cracovii wskutek samobójcze 
go strzełu obrońcy arbarni (po wol- 
nym Ciszewskiego). Po przerwie Gar- 
barnia wyrównuje przez Pazurka jed- 
nak Malczykowi udaje się zdobyć zwy 
cięską bramkę dla Cracovii. Sędziował 
p. Sznajder. Widzów 4 tysiące. 


Warszawa! 
Ruch Polonja 3:3 (1:1) 

Sensacyjny wynik. tłómaczy się tem 
że Ruch grał -w tym me- 
czu w dziesiątkę, gdyż Gemza uległ złe 
mania ręki 1 musiał opuścić boisko. W 
pierwszej połowie oba zespoły zdob” 
wają po 1 bramce: Ruch w 11 min. 
przez Wilimowskiego i Polonja w 35 
min. przez Szczepaniaka. Po przerwie 
Ruch prowadzi 3:1( zdobywając dalsze 
dwie bramki przez  Wilimowskieg' 
(w 3 min.) i Włodarza ( w 14 min.). 
jednak Polonja rewanżuje się również 
dwiema bramkami ze strzałów Łańki (u 
17 min. z rzutu karnego 1 w 32 min.) S 
dziował p. Brzeziński. Widzów 4 tys. 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klubu Gier Pkt. St. br. 
1. Ruch 14 23 59:10 
2. Cracovia 13 19 31:18 
3. Pogoń 14 18 31:23 
4, Garbarnia 14 16 34:24 
WŁ K S 14 15 18:24 
6. Warta 14 14 31.25 
7. Legja 13 13 18:17 
5, Wisła 12 12 28:18 
9. Polonia 14 12 17:27 
10. Warszawianka 13 11 16:32 
11. Podgórze 13 6 17:39 
12. Strzelec 14 3 15:49 


ira 1 obandajowanemi głowani 


Jak zostali pokonani Białoczarni.. 


W dniu wczorajszym odbyło się na 
stadjonie WKS. spotkanie z cyklu o 
wejście do Ligi między Ł. T. S. Ga 
poznańską Legją, które zakończyło 
się nieznacznem lecz zasłużonem zwy” 
cięstwem gości w stosunku 1:0 (1:0). 
Legja okazała się drużyną 

szybszą | skuteczniejszą 
w grze w polu i ładnie dochodzącą do 
pola karnego miejscowych. Nato- 
miast drużyna łódzka niemal całkowi- 
cie zawiodła w linii pomocy, co się 
bardzo wydatnie odbiło na grze ataku, 
w którym pozatem byli niedysponowa- 
ni Królewiecki i Bergman, a także no- 
wy nabytek Laube zawiódł pokłada- 
ne w nim nadzieje. W płerwszej poło- 
wie po przewadze w polu goście zdo- 
bywają w 22 minucie bramkę ze strzału 
Walczaka. Po tej bramce gra staje się 
bardzo ostra, tak że dwaj łącznicy dru- 
żyny poznańskiej ulegają poważnym 
kontuzjom głów i grają obandażowani. 

Po przerwie gospodarze dążą 

usilnie do wyrównania, 


S. G. stoi temu na przeszkodzie i gra 
kończy się utrałą punktów przez miej 
scowych. 

Sędziował p. Andrzejak. 

Publiczności 3 tys. 

Widownia nie była zadowolona z 
gry ŁTSG. I niejednokrotnie demon- 
strowała swoje niezbyt przychylne 
stanowisko wobec mistrza Łodzi. 

Prócz powyższego meczu odbyły 
się w kraju spotkania o wejście do 
Ligi i przyniosły następujące wyniki. 


WARSZAWA. 
Toruński Gryf pokonał Gwiazdę w sto- 
sunku 1:0 (0:0). 


WILNO. 
WKS (śmigły) — WKS-Brześć 3:1 (2:0). 
Zasłużone zwycięstwo, lepszych techni- 


cznie gospodarzy. 
ŚWIĘTOCHŁOWICE. 
wietochłowice) « Grzegórzecki 
dk © (Kraków) 5:2 (3:1). 
Gospodarze byli drużyną znacznie lep- 


łednakże niedokładna gra napadu Ł. T.| szą, mając znacznie więcej zgry. 


Słaba reprezentacja 


aponiji. 


uma Wysokie zwycięstwo Polek. mmm 


Mecz lekkoatletyczny Polska —Japo 
dja rozegrany w dniu wczorajszym w 
Poznaniu przyniósł wysokie zwycięstwo 
repr. Polski w stosunku ogólnym 62:37. 
Podkreślić nalzży szereg nakomitych 
wyników Polek, gdyż Walasiewiczów= 
ra w biegu 100 m. wyrównała rekord 
Światowy, w biegu 200 m. osiągnęła 
czas zaledwie o 0,1 sek. gorszy od rekor 
du światowego, Wajsówna natomiast po 
biła w kuli o 7 cm rekord polski —Ja- 
sieńskiej, zaś Kwaśniewska o 89 cm. po 
biła swój własny rekord w oszczepie. 
Poszczególne wyniki były następujące: 
60 m. Walasiewiczówna 7,6 s. przed Wa 
natabo (Jap.) i Freiwaldówna, 100 m. 
Walasiewiczówna —11,8 (rek. św. przed 
wyrównany), 2) Watanabo 12,4 è. 3) Or 
łowska (P) 200 m. 1) Wałasiewiczówna 
24,2 s. przed Mondralówną (P.) 28,8 i 
Matine (J). 800 m. 1) Świderska 2.26.6 
2) Ytsota (J) 2,29 3) Nakamure Jap. szt? 
feta 4x100 m. 1) Polska w składzie Fri 
waldówna, Mondrałówna, Orłowska 1 
Walasiewiczówna w czasie 51 s, 2) Ja- 
nonja skok wda: 1) Watanabo (J) 5,21 


m. 2) Kuzoe (Ji 55,07 3) Przyzórska (P 
491 m. Kula: Wajsówna 12,09 (rek, Poi.) 
2) Cejzikowa 11,21 m. 3) Yamamo!) 
10,48 m. Oszczep: 1) Kwaśniewska 40,50 
m. (nowy rek. Pol.) 2) Simpo Jap. 40.32 
m. 3) Yamamoto Jap. 38,41 m Dvsk 1) 
Wzjsówna 40,72 m. przed Cejzikową. 


Poza skokiem wdal Polki zwycięży- 
ty we wszystkich konkurencjach. Zawo- 
tem przysiadaąło się 10 tys. widzów. 


WETEEA TEZ ROZP REZ "RIM OCZOOZOAAZZEO PZG 


DODATKOWA KOMISJA POBOROWA. 


(Z Dnia 28 b. m. od godz. 8 rano w lo- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 165 rozpoczyna 
urzędowanie dodatkowa komisja poborowa 
dla P, K, U. Łódź-miasto II. 

Zgłosić się winni poborowi roczn. 1913 
i starszych, którzy dotychczas nle stawali 
do przeglądu wojskowego, nie mają uregu= 
lowanego stosunku do służby wojskowej, za 
mieszkują na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 
i 14 Kom. P, P, i otrzymali imienne wczwa- 
nia ze Starostwa Grodzkiego. 
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P.T.C. w klasie A. Życie sportowe 


„Lechja* na ostatniem miejscu. 


W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku Turu w Łodzi mecz o wejście do 
kl. A między PTC a Turem, który zade 
cydował o zdobyciu mistrzostwa grupy 
przez pabjaniczan oraz o wejściu ich do 
klasy A. Mecz zakończył się wynikiem 
5:2 (2:1) na korzyść lepszego technicz- 
nie i bardziej zgranego PTC, które mia 
ło znacznie więcej z gry. 

e a 


Mecz Lechja (Tomaszów)— Strzelec 


| (Kalisz), który miał się odbyć w dniu 
wczorajszym w Kaliszu, nie doszedł do 
skutku, gdyż Lechja zrezygnowała z wy 
jazdu i oddałą punkty walkowerem. 
Wobec tego tabela rozgrywek o wej 
ście do klasy A przedstawia się obecnie 
następująco: 1) PTC 5 gier, 9 pkt. st. br 
13.5 2) Strzelec (Kalisz) 5 gier, 5 pkt. st. 
br. 9:8, 3) Tur (Łódź) — 5 gier, 3 pkt. st 
br. 11:15, 4) Lechja (Tomaszów) 5 gier. 
3 pkt. st. br. 6:11. 


Sport w kilku słowach. 


W ciągu soboty i niedzieli został ro- 
żegrany we Lwowie, dziesięciobój lekko 
atletyczny o mistrzostwo Polski. Tytuł 
mistrza zdobył Pławczyk, dobrym wyni 
kiem 7,525 p. przed Wieczorkiem (Wil- 
no) 7.047 i Wojtkiewiczem (AZS W-wa) 
6.871 p, W poszczególnych konkuren- 
ciach Pławczyk uzyskał następujące wy 
niki: wdał 6.70 m. wzwyż 1,85 m. kula 
12,81 m. 110 m. płotki 16,6 s. dysk 39,91 
m. Oszczep 48,61 m. 1500 m. 5,25 m. ty 
czka 3,49 m. 100 m. —11s. 400 m 54,4 s. 
Skok wdal zwyciężył Wieczorek, 6:76 
m. 110 m. płotki— również Wieczorek 
15,8 s. kulę oszczep i 1500 m. Wojtkie= 
wicz— 13,36 m., 53,65 m. i 4,59. Bieg 
4000 m. wygrał Niemiec 53.8, który jed- 
nak wycofał się po paru konkurencłach. 

W dniu wczorajszym odbył się w Po 
znańłu mecz tenisowy Warta —ŁKS, 
który zakończył się zwycięstwem po- 
znaniaków w ogólnym stosunku 6:2. 

Międzypaństwowe korespondencyjne 
zawody strzeleckie Polska— Estonja w 
dniu wczorajszym przyniosły wyniki na 
stępujące: w strzelaniu z broni maoka- 
librowei Polska zdobyła 3.128 punktów 
podczas gdy Estonja w Tallinie 3.238 p. 
W strzelaniu z broni wojskowej Polska 
osiągnęła 1961 p. wyników Fstonji nara 
zie brak, W strzelaniu z broni małokali- 
browej ze Szwecią Polska uzyskała 
2,697 p. Wyniki Szwecji dotychczas nie 
wiadome. 

Wczoraj odbyły się na stadjonie WKS-u 
eliminacyjne zawody lekkoatletyczne przed 
trójmeczem Śląsk — Kraków — Łódź (w 
dniu 26 b. m. na Śląsku), których wyniki 
były następujące: 

100 m 1) Bystry (IKP) 11,4 s., 2) Gro- 
belny (Zj); 400 m — 1) Stalinski (ŁKS) 
55.4 s., 2) Bystry II (Zj) 58.5 s.; 1500 m — 
1) Wróblewski ll (ŁKS) 4.31,4, 2) Mund 
(LKS) w tym samym czasie; 5: klm — 1) 
Kurpesa (Strelec) 15.58,6, 2) Jańczyk (Zj) 
17,014, 110 płotki — 1) Grobelny 18.6 s, 
2) Bystry I 20.1 s.; Skok wzwyż — 1) Kur 
jawski (Zj) 1.65 (pozostali zawodnicy od- 
padli przy 1.60 m); skok wdal — 1) Kujaw- 
ski 6.40, 2) Rybak (KE) 6.18; dysk — 1) 
BRAD I A ŻA I ZZOZ T OZI REED 


UTRO WIELKI KONCERT 
SYMFONICZNY W HELENOWIE. 
Wielki koncert symfoniczny, który odbę- 
dzie się jutro w Helenowie wywołał olbrzy- 
mie zainteresowanie wsród licznych miłośni 
ków muzyki w Łodzi. Jest to zupełnie u- 
sprawledliwionę, Doskonałe bowiem zesta- 
wlenie programu, w którym główne miejsce 
zajmuje sławna 9-ta symfonia Beethovena, 
świetni wykonawcy, orkiestra Filharmonicz- 
na, chór i soliści T-wa „PMazomir* daje peł 
ną gwarancję, że impreza nie zawiedzie po- 
kładanych w niej nadziei, 
p Br. Szulc. 
się 


9-tą symtonje rowądzi 
dsk | file odbywa. 
„ŚMIERĆ ODPOCZYWA", 


Przedsprzedaż tów już 
Pu AL. s A z 
Jest to film len? hę” i niesamowity, 
produkcji amerykańskiej, doskonałej reży= 
serji von Leisena, Treścią obrazu jest roz- 
trząsanie problemu 
i „ życia 1 śmierci, 

zgłębianie tajemnicy przywiązania ludzi do 
życia I lęku przed poznaniem Wielkiej Nic- 
widomej, jaką pe śmięrć. 

już drugi film reżyserji Leisena ma sce- 
narjusz oparty na motywach pan | literac- 
kich (eere film — „Cień szczęścia), a 
w każdym razie bardzo dalekich od reali- 
stycznych i często wulgarnych problemów 
gangstersko-girisowych, Trudne połączenie 
symboliki z realizmem wypadło b. szczęśli- 
wie, 

Piękny tem film jest ani i orygi- 
nalnym poematem na cześć mifości i Że a. 
Że sławnym dr. jekyllem niema właściwie 
nic wspólnego, prócz glównego aktora, Fred 
rica, Marcha, majestatycznego ł potężnego 
w roli księcia-śmièrci, 


„POŻAR NAD WOŁGĄ*. 


w . 

W zarysach przypomina „Pożar nad 
Wołgą” inny film Turżańskiego (Stenka Ra- 
zin), a w pewnych fragmentach wydaje się 
osnuty na tle opowieści Puszkina z czasów 
buntu Pugaczewa („Córka kapitana"). Ak- 
cję Jednak zmodernizowano, lokując ją w 
epoce kolei żelaznych i karabinów maszyna 
wych. Wytworzono w ten sposób fantasty- 
czną RA rosyjskiego „buntarstwa”, mie 
szając Pugaczewa z Leninem, 

Ale to rzecz uboczna, bo akcja mogłaby 


—_— 


c, A 


się 
z równem powodzeniem 
rozegrać w każdem innem państwie. Poża- 
rem nad Wołgą jest powstanie, zorganizo- 
rzez cara-samozwańca, dla roz 
42 bierz roc 
urżański na stronę 


wane 
. Żadna ers me ką 
niejszy nacisk położy 
reżyserską i akłorską. ; 

owem, bę acc zjawiskiem jest Da- 
niela Darrieux, rzona pierre urodą. 
Obok niej grają: Inkiszynieff, Albert Pre- 
jean i Natalja Kowanko, 


Lange (Wima) 34.95 m, 2) Fiszer (KE) 
3466 m; kula — 1) Fiszer (KE) 11.46, 2) 
Błaszczyk (ŁKS) 11.42; sztaleta 4 na 100 
zespół kombinowany (Kaszyński, Wróblew= 
ski I, Staliński, Kucharski 1} 47,3; sztateta 
4 na 400 m zwyciężyła sztafeta w składzie: 
Kucharski I, Bystry, Wróblewski |, Kuchar- 
ski Il w czasie nowego rekordu okręggowegc 
3.36,4. 

Naogół wyniki osiągnięto nieszczególne, 
przyczem forma miotaczy i skoczków oka- 
zała się iście „wakacyjna. W niektórych 
konkutcncjach najlepsi zawodnicy okręgu 
nie brali wogóle udziału, 

Co dt reprezentacji męskiej, t> oprze « 
oña na zawsydnikaci. Rystrym, Grobe . nym, 
Wróblewskim I, Kucharskim I i ewent. il, 
Kurpesie, Jańczyku, Imieli, Rosławie, Leżkie- 
wiczu, Bobińskim, Kujawskim, zaś w skład 
teprezeniacji kobiecej wejdą: wWajsówna, 
Kwaśniewska, $mętkówna, Jaworska, Slom 


czewsra, Głażewska, Sukienńnicha i Domā- 
galanka, 
P. Kałuża, jako kpt. związkowy nie 


ustalił jeszcze definitywnego skladu re 
prezentacji Polski na niedzielny mecz z 
Jugosławią. 

Ostateczny skład ustalony będzie da 
plero w dniu dzisiejszym 

Jak się dowiadujemy p Kałuża za- 
mierzd ustalić skład z następujących pił 
karzy: Albański. Martyna. Bułanow, Pa 


jak, bracia Kotlarczycy, Dziwisz Cebu | 


lak, Niechciał, Pazurek I. Nawrot Wili- 
mowski, Włodarz. Przewidziane są jesz 
| cze t inni zawodnicy, 

(=) W meczach piłkerskich roze- 
granych w dniu wczorajszym w kraju: 
w Katowicach berlińska Borussia po- 
konała IFC 5:3 (3:2). Mecz odbył się z 
okazji otwarcia nowego boiska w o- 
becności 15 tys. widzów. Pozetem w. Li 


. a 


w Zgierzu. 

W dniu wczorajszym zostały roze- 
grane następujące spotkania w koszy- 
kówkę, o mistrzostwo m. Zgierza. 

ZKS—Boruta 19:17, Przybyzowian- 
ka—Orlę 12:9. Sędziował p. Gazewski. 

SMP—Sokół 0:30. Sędziowa* por 
rez. p. Banachowski. 


PIŁKA NOŻNA. 
Nordija—Makabi. Wygrała drużyna 
Nordija w stosunku 4:3. 


WIDZEW—SOKÓŁ. 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
boisku Sokoła zawody towarzyskie w 
piłkę nożną między  drużynam: Wie 
dzew-Łódź—Sokół-Zgierz. Od począt 
ku Sokół zdobywa przewagę. którą do 
przerwy utrzymuje. po przerwie łódz. 
ka drużyna mając wiatr za sobą zdoby 
wa 4 bramki. 

Bramki dla Sokoła zdobyli: Lebrechi 
2; Czubakowski 1. 


Bramki dla łódzkiej drużyny Wi- 
dzew zdobyli: Łubtas, 2, Głogowski 1, 
Potrzebowski 1. Sędziował p. Gra 


bowski. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
SZEŚCIU KLUBÓW. 

W dniu wczorajszym na bolsku Si 
koła w Zgierzu, odbyły się zorgnniz 
wale przez ośrodek W. F. m. Zgierzi 

| zawody lekkoatletyczne, w  któryci 
'*zięło udział sześć miejscowych klu- 
hew. Startowało 51 zawodników ogó- 
Ie 
Bieg 100 m. 
i miejsce Paszkowski— Strzeiec 11.” 
„ JI miejsce Poliński M, SMP 115 
„ M miejsce Kabat — Strzelec 12 


LIC 
3 
$ 


R z” 


Bieg 200 m. 
l miejsce Poliński M. — SMP 253 
sęk. II miejsce Szczepamak R — So 
kół 26,5 sek, III Kabat — Strzelec; 'V 
mi: isce Śmolarski — Boruta. 

Bieg 500 m. 

| miejsce Cichocki — SMP 2 m. 19 
syk„ M miejsce Dudka St — Borwy 
lil niejsce Szapszowicz -== Makabi. 

bieg 1500 m. 


I niejsce Tomczak T, Boruta 4 m 


| ôl sek, Il miejsce Frątczak — Strze- 
lec, III miejsce Szapszowi.z Maka 


bi.. Sztafeta 100x200x400x800 m 
I miejsce Strzęlec — 3 m. 58 sek, 
il miejsce SMP — 4 m. [II misisce Bi 
| sata 4 m. 2 sęk. IV miejsce Sukół 4 


inach odbył się mecz Finiser-Naprżód | m. 10 sek. 


ipiny) 0:0, Wè Lwowie wyniki były 
następujące: Flasmonea-Czarni 1:1, Le- 


chja-Ognisko 2:1, | w Warszawie AZS-|5 m. 81 cm, 


Skoki wdal. 
1 miejsce Paszkowski M, — Strzelec 
2 miejsce Szczepaniak R 


Warszawianka IB 2:1, w Łodzi Union-| Sokół 5 m. 51 em.. 3 miejsce Dynowski 


Touring-Hapoel 9:1 i 
Goi. 


Czerwoni w Sieradzu. 
ŁK.$. — Sirzelet 0:0. 


Sieradz, 20 sierpnia. (Od wł. kor.) 
Na stadionie sportowym „Strzelca* w 
Sieradzu odbył 
mecz piłki nożnej między 
ŁKS-u a gospodarzami. Goście 
zali ładną grę, mimo to nie zdołali uzy- 
skać ani jednej bramki, dzięki dzielnej 
obronie Strzelca. 
wał wtyle i dzielnie atakował. 

Pod koniec gry obrona gości prze- 
szła do ataku lecz i to nie dało rezulta- 
tu. Sędziował p. Dąbrowski. 


(o mas po pracy rozweseli? 


Teatr Nieżskt — Rasy, 

Teatr Letni — Hrabia Manoli, 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta” 
wienie zawieszone. 

Adrla — Przygoda na Lido. 

Amor: Na scenit: Furda troski, Na ekranie 
— Student z Pragi. 

Bajka — Bokser i kochanka, 

Bratnie Strzecha — 12 krzeseł. 

Capitol — Przygoda o północy. 

Casino — Śmierć odpoczywa. 

Corso — ł, Pięciu przeklętych dżentelm=- 
nów, Il. 7 dni szczęścia. 

Czary — 1. Transatlantic. II. W gabinecie 
lekarza, 

Dom Ludowy — Urwis z Hiszpanii, 

Grand-kinn — Uciekinierzy, 

Metro — Przygoda na Lido. 

Muza — Panienka z Medjolanu, 

Oświatowe — |. Straszna noc. Il. Najeźdźcy 
(rok 1918). 

Palace — Miraże szczęścia. 

Przedwiośnie — Zaledwie wczoraj. 

Rakieta — Pożar nad Wołgą, 

Sztuka — Pilnuj swego męża. 

Zachęta — I. Tunel. II. Król niedołęgów. 


WYSTAWY. 
Slenkiewicza — Wystawa o 
arszawski salon w Łodzi. 


I. P. S. Pa 
razów p. m. 


Co zgotować jutro na obiad? 


Zupa kartoflana, zrazy z kaszą i mi- 
zerja, naleśniki z serem. 


WINSZUJEMY 
Jutro: Joannie. 
Wschód słońca 4,28 
Zachód — 18,51 
Długośś dnia 14,23 
Ubyło dnia 2,22 | 
Tydzień 34. 


sjię dawno oczekiwany | m, 54 cm. 
drużynaani | Strzelec 36 m. 44 cm. 3 miejsce Smolar 
poka-| ski — Boruta 35 m. 16 em. 


Hapoel+Makabi | Z — Sokół 5 m. 51 cm. 


— Skok wzwyż, ——— — — — 
1 miejsce Beer — Makabi 1 m, 47 
cm. 2 miejsce Kabat — Strzelec 1 m. 
43 cm. 3 miejsce Szczepaniak — Sokół 
I m. 43 cm, 
Rzut oszczepem. 
1 miejsce Poliński M. — SMP 37 
2 miejsce Kieszkowski — 


Rzut dyskiem. 


1 miejsce Borowiecki U. — Borufa 


Strzelec nie pozosta= | 29 m, 02 cm. 2 miejsce Smolarski — Bo 


ruta 27 m. 02 cm. 3 miejsce Paszkow» 
ski — Strziec 26 m. 73 cm. 

Pchnięcie kulą. 

1 miejsce Paszkowski M. — Strzelec 
9 m. 63 cm, 2 miejsce Walczak K. — 
SMP, 9 m. 31 cm, 3 miejsce Kieszkow 
ski — Strzelec 9 m. 12 cm. 

Zawody odbyły się przy bardzo Ii: 
cznej frekwencji ze strony publiczności 
Nadmienić należy, iż organizacja zą- 
wodów była przeprowadzona spręży* 
ście, co zawdzięczać nalęży jedynie 
por. rez. Banachowskiemu, jako kierow 
nikowi tejże imprezy. 

Brak należytej bieżni (dwuturowa) 
wpływał ujemnie na wyniki i utrudniał 
przeprowadzenie biegów krótkich Za- 
znaczyć mależy, iż wyniki w niektórych 
konkurencjach z roku ubiegłego zostały 
poprawione, (czas ubiegłego roku 100 
m. — 12 sek, obecnie 11 sek.; 1500 m 
czas ub. r. 4 m. 55 sek. — obecnie 4 m 


| sek. 

W ogólnej punktacji 1 miejsce zają! 
Strzelec 102 punkty, 2 SMP — 6 
punktów, 3 Boruta 67 punktów, 4 So: 
kół 38 punktów, 5 Makabi 23 punktów 


7 zajęło Orię 4 punkty. | 
Á OO" "NTFTD I PELCZYTZKB > EO 


INFORMACYJNE ZEBRANIE. 3 

Zarząd Ogólnego Związku P.elępnia: 
i zawodów Pokrewnych przy ZZZ. w Ło 
dzi podaje do wiadomości swych członkóv 
oraz osób z tego zawodu jeszcze nie zorga 
nizowanych, że wobec dużej ilości zapo- 
trzebowań do pracy szczególnie pielęgnia- 
rek i wychowawczyń zgłaszanych od pew- 
nego czasu do związku, zwołuje się na wto: 
rek dnia 21-go sierpnia o godz, 6-tej wies 
czorem w lokalu ZZZ. Przejazd 40, ogółne 
informacyjne zebranie celem racjonalnego 
podziału pracy przy zatrudnieniu członk 
na wakujące posady, oraz celem powzię- 
cią szeregu doniosłych uchwał. 

Punktualne  stawiennictwo 
członków obowiązkowe. 

(W zebraniu mogą także 
osoby niezorzanizowane. 


wszystkich 
wziąć udział 


Str. 8 
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Psy, które 


GOZEDNE TĄ 


— 


nigdy nie szczekają. 


Przygoda starego marynarza. 


Kzucona w bezkres oceanu Indyjskiego, | niającemu go znużeniu, owinął się w koc i 


osmagana wichrami i prażona palącemi pro 
mieniami tropikalnego słońca, leży wysep- 
ka, 

kształtu podkowy, 
Juan de Nova, oznaczona tylko na więk- 
szych mapach morskich. Rzadko zawija sta 
tek do jej brzegów. Jedyną jej osobliwością 
Bą swoistej rasy psy, nigdzie poza tem w 
świecie nie spotykane. Juan de Nova na- 
zwać można: wyspą psów. Od dawien 
dawna wywierała ona na psy jakiś dziwny 
przyciągający urok. Czworonogi psiego ro- 
du, wszystkich ras i gatunków przybywa 
jące na okrętach do tej wyspy, uciekał; 
swoim panom i musiały być na miejsc 
pozostawione. Z biegiem lat rozmnożył się 
tam osobliwy gatunek psich bastardów, ni 
mających już wiele wspólnego z  stworze- 
niem, znanem u nas pod nazwą: 

psa domowego. 
Dganinjąc się w stadach, na wzór wilkó: 
zwierzęta te przebiegają wyspę wszerz i 
wzdłuż, rozszarpując napotykane ptactw: 
morskie i wyłupując żółwie z ich pancerza 

Wśród raf koralowych wyspy Juan de 
Nova, pojawił się ktoregoś dnia  skunes 
„Tottenham“. Właściciel jego, sędziwy ka 
pitan Collin, wypłynął na morze z portu Tu- 
icar na Madagaskarze: towarzyszył mu 
wierny jego pies, Cezar. Kapitan wziął kurs 
na „Wyspę psów“ — a nuż znajdzie si 
tam jaki cenny towar z rozbitego „handlow 
ta“, przez morze na brzeg wyrzucony? No 
zapadła gdy wylądował. W pobliżu wybrze 
ka rozbił namiot i zabrał się do 

przygotowania strawy. 
Dla Cezara zastrzelił dużego nocnego pta- 
ka. Potem udał się na spoczynek. 

Zaledwie zasnął, gdy zbudziło go zażar 
te ujadanie Cezara. Rozejrzał się dokoła, 
lecz nic podejrzanego nie zauważył. Wtem 
pies — niby ulegając jakiejś nieprzepartej 
sile, lotem strzały pomknął w cienie nocne 
I zniknął wśród skał, Nie pomogły gwizdy 
| wołania — pies przepadł. 

Collin słyszał wprawdzie o  osobliwej 
psiej rasie zamieszkującej wyspę, lecz nie 
wiedział o fakcie, że psy te nigdy nie szcze- 
kają, natomiast nawołują się wzajemnie za 
pomocą jakiegoś niesamowitego, wibrują- 
cego wycią — odgłosu nie spotykanego u 
żadnego innego zwierzęcia, Kapitan był tro 
chę zaniepokojony o swego czworonożnego 
towarzysza, lecz w końcu, folgułąc ogar- 


— 


niebawem zasnął, 

śniło mu się, że głowa Cezara z groźnie roz 
szerzonemi nozdrzami i fosioryzującemi 0- 
czami, pochyla się nad nim. Albo — czyżby 
to była rzeczywistość?,,, Kiedy brzask na- 
stał, Collin stwierdził straszny fakt: oparty 
przedniemi łapami na jego piersi, świecąc 
wilczemi ślepiami Cezar, jego wierny pies- 
towarzysz, zbliżał lśniące kły do gardła swe 
go pana... Kapitan porwał się z miejsca i 
dobywszy rewolweru strzelił — lecz chybił 
Posłuszny jakiemuś tajemniczemu nakazo- 
wi, pies warcząc i szczerząc zęby, zaatake 
wał znów swego karmiciela, usiłując sko- 
czyć mu do gardła. Wtenczas kapitan, kop- 
nąwszy go ciężkim butem marynarskim, u- 
nieszkodliwił rozjuszone zwierzę na czas 
jakiś, poczem szybko wskoczył do łodzi — 

gdyż w tejże chwili dostrzegł wyłaniaia: 

się z oparów mglistego poranka olbrzymie 
stado potwornych psów, biegnących z pi- 


skliwem wyciem ku namiotowi. Zwierzeta | 


te dopadłszy Cezara, 
rozszarnałv go na strzępy. 


„PCHO”, 


- i NAŃ M PAM gh 


mozaiki Tajemnica paznokci. 
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Lenistwo -uleczalną chorobą 


Injekcje przeciwko złym stopniom w szkole. 


Często się zdarza, że dziecko przynó 
si złe stopnie ze szkoły. Nauczyciel 
skarży się na nieuwagę, brak skupienia 
w klasie, niedostatecznie opracowane 
zadania. 


Rodzice rozpaczają i nie wiedzą, co 
mają o tem sądzić: czy dziecko jest 
tylko leniwe i brak mu chęci do nauki. 
a mogłoby odrobić swe lekcje, przy o- 
drobinie dobrej woli? Czy też jego 
zdrowie szwankuję i nie można go wi- 
nié o rzekome lenistwo? Rodzice 
zwracają się do lekarza, który bada 
serce į nerki i znajduje wszystko w po 
rządku, Dziecko jest więc zdrowe. Nie 
powodzenia w szkole należy przypisać 
widocznie tylko lenistwu. 

Dła pewności jednak lekarz stosuje 
jeszcze jedną. dziwaczną próbę. która 
stanowi najnowszą zdobycz medvcyny. 


Nicbezpieczne 


pierwiosnki. £ 


Zarażają ludzi egzemą. 


Ktoby się mógł spodziewać, że ten 
piękny kwiatek, opiewany przez ty- 
lu poetów, jest bardzo szkodliwy? Je- 
dnak jeden z lekarzy niemieckich wy- 
powiedział mu 

bezwzględną wojnę, 
zarzucając pierwiosnkowi dwie trzecie 
wypadków egzemy. Z badań lekarza 
niemieckiego wynika, że to płatki pier- 
wiosnka, kiedy się ich dotykaia palce. 


ludzkie, pozostawiają truciznę, któ- 
ra powoduje choroby skóry. Najbar- 
dziej mają być wrażliwe i najczęściej 
zarażają się ręce i twarz. 

Lekarz niemiecki utrzymuje, iż 
wszystkie odmiany pierwiosnka 'są nie- 
bezpieczne.  Najszkodlłwsza jednak 
jest odmiana znana przez botaników 
pod nazwą „primula occonia*. 


UPRZEJMY GUBERNATOR KOREI. 


Zbożna praca 0. 0. Benedyktynów. 


Niedawno bawił w Rzymie J. E. ks.| Szczególnie dobre 


biskup Sauer, benedyktyn, 
apostolski z Wonsan, który udzielił pra 
sie wyczerpujących informacyj o obec- 
nym stanie kościoła katolickiego w 
Korei. 
Ogólna liczba katolików w Korei 
wynosi 135.000. 

Nadto jest tam 10.800 katechumenów. 


ĆWIERĆ MILIONA 


SZYLINGÓW = 


ZA KILOGRAM NAS$IGKR, 


Ktoby pomyślał, oglądając trzyma 
ne na dłoni maleńkie ziarenka nasion 
kwiatowych, iż sięgeją niekiedy wyso- 
kości sum płaconych za brylanty czy- 
stej wody. Najdroższe i najrzadsze ga- 
tunki kwiatów i nasion hodują specjali- 
ści ogrodnicy z Styrji (Austrja). Hodow 
ca kwiatów, Pregetter, na plantaciach 
swoich w Weiz wyhodował jedyny w 
swoim rodzaju gatunek cyklamenów. 

wielkich i pachnących. 
Otrzymuje on zamówienia na nasiona 
fego kwiatu ze wszystkich krańców 
świata. Nasiona nowych cyklamenów 
sprzedaje Pregetter nie na wagę, lecz 
na ilość. Za tysiąc ziarenek nasiennych 
y on 100 do 170 szylingów. 
Bez porównania droższy jest nowo- 
wprowadzony na rynku kwiatowyni 
gatunek, noszący długą i skomplikowa= 
ną nezwę łacińską, Brzmi ona: „Colan- 
choe globulifera  coccinae*. Jest to 
kwiat doniczkowy; maleńkie a liczne 
kwiatki mają piekny, szkarłatny kolor. 
Nasiona tej rośliny sprzedawane na 
wage, kosztują 

250 szyingów za jeden gram. 

Kiloeram tych nasion kosztowałby za- 


licz 


tem ćwierć miljona szylingów, lub też 
w przeliczeniu na walutę polską ćwierć 
miljona złotych, czyli w porównaniu z 
ceną jednego kilograma czystego złota 
(ok, 6.000 zł.), zgórą 40 rezy więcej. 

Nasiona tych drogich kwiatów sprze 
dają jednak w dozach aptekarskich. 
Nasion t. zw. wielkiej begonii nie zbiera 
się więcej ponad centnar na całym 
świecie, a cena jednego grama wynosi 
100 szylingów. Stukilowy worek tych 
nasion musiałby więc kosztować 

około 8 milionów szylingów 
czy złotych. 

Ceny tych nasion przewyższają, jak wi 
dzimy, bez porównania ceny złota lub 
platyny i sięgają wysokości cen dro- 
gich kamieni. Wartość rynkowa kwia- 
tów i nasion zależna jest oczywiście nie 
tylko od ich rzadkości, lecz i od mo- 
dy, która i w tej dziedzinie odgrywa 
również wielką rolę. Najwyższe ce- 
ny płacą zbieraczc, amatorzy, dziwzcy. 
od których nadchodzą zamówienia nie 
tylko z obu Ameryk lecz i z krajów 
egzotycznych, z-Chin, z Indyj, Cejlo- 
iu, z wysp Malajskich, z Indochin etc. 


W górach Atlasu... 


W tych dniach powróciła do Casablanki 


druga grupa polskiej ekspedycji alpini 


słycznej w góry Wysokiego Atlasu zor ganizowanej przez Polskie Tow. Tatrzań 
skie. Ekspedycja ta, jak wiadomo, osiągnęła ważne wyniki naukowe, Na 


zdjęciu — osada górska t. zw. „kazba” 


Ait Astik na wysokości 2.000 m. na 


szlaku ekspedycji polskiej. 


Redaktor maczelny: Franciszek Probst. 
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wikarjusz | misyjnej są w północnej części 
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warunki dla pracy 
kraju, 
wysoko stojącej pod względem gospo- 
darczym. Tam to w 1933 roku wypa- 
dło na każdego misjonarza 88 nawró- 
ceń (przeciętnie w ciągu roku). Najlicz- 


niejsze nawrócenia zanotowano w 
Wonsan, gdzie o0. benedyktyni mają 
dwie Świetnie prosperujące szkoły, 


oraz w okolicy klasztoru benedyktyń- 
skiego w Tokwan. 

Obecnie pracuje w Korei już 

89 księży = tubylców. 
Według uzasadnionych przypuszczeń 
J. E. ks. biskupa Sauera liczba ta za 
dziesięć lat podwoi się z wszelką pew- 
nością, co znacznie  pchnie naprzód 
sprawę chrystjanizecji Korei. Przypu- 
szczenia te i nadzieje opierają się prze 
dewszystkiem na napływie kandyda- 
tów tubylczych do stanu duchownego. 
Obecnie znajduje się w seminarjach ko- 
reańskich 

158 wychowanków tubylczych. 

Zaznaczyć należy, że obecny rząd 
koreański odnosi się życzliwie do misyi 
katolickich. Podkreślić tu trzeba w 
szczególności Byczliwość „gubernatora 
generała Ugaki'ego. 

Komunizm znajduje wśród Koreań- 
czyków bardzo słeby oddźwięk. Trze- 
baby tylko obecnie bardzo ożywionej 
akcji ze strony misjonarzy katolickich 
w kierunku budowy szkół i rozbudowy 
urządzeń charytatywnych. Ale na to 
trzeba pieniędzy, pieniędzy | jeszcze 
raz pieniędzy! 


Ślina tamuje krew, 


Stwierdza to lekarz japoński Masaya 
ki. Tem tłumaczy się też, dlaczego 
rany w jamie ustnej goją się prędzej niż 
gdzieindziej. 


PODSŁUCHANE 


SZCZĘŚCIE. 
— Bobrek ma szalone szczęście w 
kartach. 
— Naprawdę? 
— Tak, jeszcze nigdy go nie przy- 
chwycono, kiedy oszukiwał w grize. 


DOBRE HOTELE. 


Dwóch podróżnych jadących do So- 
wietów przez ciekawość wszczyna w 
pociągu romowę. 

— Pan pierwszy raz jedzie do Mo- 
skwy? 

— Po raz trzeci. 

— W takim razie, gdzie 
pan stanąć? 

— W „Nationalu*, 

— Czy mieszkał pan. tam? 

— Nie, ałe mieszkałem we wszyst- 
kich innych. 


radzi mi 


Odbito w drukacni Władysława Stypulkowskiego 
Piotrkowska 1%  (Żwiski dawniej Karela 2} 


Na paznokieć spuszcza kroplę czystej 
oliwy. Następnie przez silnie powięk- 
szające szkło (40 do 60 razy) obserwu- 
je ciekawy obraz. Delikatne naczynia 
włoskowate krwiobiegu są doskonale 
widoczne, 

żyią i tętnią! 

I. lekarz natychmiast się 
Żywa mikroskopja nasady paznokcia 
rozwinęła się w poważny dział "nauki. 
Jeden z profesorów zbada! w ten spo- 
sób przeszło 30.000 dzieci i ustalił kil- 
ka charakterystycznych typów. 

U niemowląt rysunek naczyń włosko 
watych występuje jeszcze w formie 

pierwotnej, płaskiej siatki, 

Ale już w drugim lub trzecim rcku ży 
cia naczynia te nabierają zaokraglenia 
na podobieństwo szpilek do włosów i 
tak pozostają już przez całe życie. 
Dzieje się to normalnie. Tstnieja jednak 
wyjątki. kiedy pierwotna płaska for- 
ma utrzymuje się przez kilka lub kilka 
naście lat, albo też nastepuja pewne 
powikłania w rozwoju naczyń kanitar- 
nych. Jest to dowodem, że albo cały 
organizm pozostał wtyle w swoim roz 
woju, albo że pewne narzady wvka- 
zują chorobliwy niedorozwój. 

Charakterystyczny obraz takiego nie 
dorozwoju naczyń włoskowatych zaob- 
serwować możra u wszystkich krety- 
nów iidjotów. W szkołach specjal- 
nych dla niedorozwinietych około 10 
procent dzieci wykazuje ujemny obraz 
naczyń kapilarnych paznokci. W szko 
łach dla dzieci normalnych 3 do 5 pro- 
cent uczniów i uczenie zaliczyć trzeba 
do kategoriji chorych. 

Są to właśnie dzieci, które nie mo 
gą nadążyć w nauce, wykazują dziecin 
ną chęć do zabawy, nie moga skupić u- 
wagi., SĄ nerwowe. a w noleciu postron 
nych osób — leniwe. Te dzieci prze- 
ważnie też mają niedostateczne noty 2 
postenów w nance. Albo też zdarza Sie. 


Dwa miliony 


orientuje. 


że inteligencja nie pozostawia ni: do ży 
czenia. ale dzieci te zwracają uwagę 
swoim niezdrowym wyglądem i choro 
bliwem podnieceniem nerwowem. cho- 
ciaż objektywnie są zdrowe Próba 
paznokci rozwiązuje zagadkę. Stwier= 
dza ona, że te dzieci nie są 
ani złe, ani też leniwe, 

lecz że ich fizyczny rozwćj. zwłaszcza 
narządów wewnętrznych, został zaha- 
mowany. 

Oczywiście. że tu nie pomogą ani 
prośby. ani też groźby lub bicie. Je 
żeli próba paznokci wykazała niedoroz 
wój naczyń włoskowatych. tylko pomoc 
lekarza potrafi usunąć zło. | rzeczywi 
ście podczas prób klinicznych udawała 
się zapomocą preparatów organicznych 
z tłuszczów zwierzęcych oraz związków 
jodowych. zwalczyć niedomaganie. Na 
stępowa? nietylko przyśpieszony  ftoz= 
wój fizyczny i poprawa cenzur szkol- 
nych. ale i naczynia włoskowate w pa 
znokciach ulegały zmianie. Najbardziej 
w oczy bijące rezultaty osiągano u 

jąkających się dzieci, 
nawet w tych wypadkach, kiedy normal 
ne leczenie tego mankamenty zawo- 
dziło. 

Dzieci, które pod względem wzrostu 
pozostały wtyle. natychmiast po rozpo- 
częciu kuracji »strzelały” wgóręo 6 
em. i przybierały o 3 kg. na wadze w 
roku, podczas gdy nieleczone w tej sa 
mej grupie podrastały tylko o 2 cm., na 
wadze przybywało im również tylko 2 
kilogramy. 

Również psychicznie nastenuje wido 
czny wzrost do równowagi. Pamięć `i 
pojetność dziecka poprawia się, a dzie 
ci patologicznie nerwowe uspokajałą się 

Nowa metoda pozwala zatem na za- 
pobiegawcze leczenie lekceważonego do 
tychczas niedomazania | uzyskiwanie w 
ten sposób zadowolonych ze swego losu 
członków: społeczeństwa (F) 


kilometrów 


przejecha! na lokomotywie książe-maszynista, 


Tragiczna śmierć syna-b. króla hisz- 
pańskiego wskutek katastrofy aiani 
bilowej w Karyntji, skierowała znowų | 
ogólną uwagę na rodzinę królewskich 
wygnańców. Przechodzi ona obecnie 

rozmaite koleje. 
Najciekawszy jednak jest bodaj los b. 
ks. Saragossy, który zarabia na życie 
jako maszynista kolejowy. 

Książę ów oddawna już objawia? 
Żywe zainteresowanie dla zawodu ma- 
szynisty kolejowego. — Kształcił się 
od młodości w tym kierunku i do- 
szedł niebawem dọ znakomitej wpra- 


Głowa antylopy na 


wy -w _ prowadzeniu -najbardziej skom- 
plikowanych lokomotyw. On to naprzy 
kład w roku 1927 poprowadził pier- 
wszy pociąg na nowej linji kolejowej, 
wiodącej przez Pireneje. Doszło wresz 
cie do tego, że ten arystokrata, który 
mógł by prowadzić beztroskie i nieza- 
leżne materjalnie życie , stał się zawo- 
dowym maszynistą kolejowym — Z 
dumą oświadczył on niedawno pewne- 


mu dziennikarzowi, że przejechał on 
juź samodzielnie na prowadzonych 


przez siebie lokomotywach dwa miljo« 
ny kilometrów. 


Modne tatuowanie. 


Dotychczas  tatuowanie członków 
nie uchodziło za dowód szczególnego 
smaku. W Anglji jednak, czego dotąd 
nie wiedziano, tatuowanie znalazło do- 
stęp aż do najwyższych sfer społecz= 
nych. Moda ta, jak się zdaje, obecnie 
poczyna ogorniać 

cały elegancki świat Europy, 
Pierwsze snoby stały się już ofiarą no- 
wego tego wybryku mody. Pan Fran- 
cois Edmond Blanc, znany w Paryżu 
właściciel stajni wyścigowej, wrócił z 
bratem swym i synową z Anglii do Pe- 


ryża, gdzie kazali się tatuować. Istnieją 
tam podobno już prawidłowe salony 
piękności dla tego celu. Pan Blanc pa- 
raduje obecnie z wielką głową emtylo= 
py w czerwonej i niebieskiej farbie na 
prawem ramieniu, gdy tymczasem ko- 
bra zdobi jego lewą rekę. 
Synowa jego, córka księżnej Murat 
upiększyła swoje ramię podobizną du- 
żej pszczoły. 

Czy nowe ta moda rozpowszechmi 
się? Dawniej rozpoznawano po tatuo- 
waniu złoczyńców. 


Katastrofa kolejowa w Avinionie. 
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Na dworcu w Avinionie wykoleił się 


z 


ekspress kursujący na linii Genewa 


Ventimiglia. Siedmiu pasażerów ponio sło śmierć, a 60 odniosło rany. Na zółę 
ciu — miejsce katastrofy. 
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